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FELJETON
ŚWIĄTECZNY.

Gdy zbliżają się święta Bożego Narodzenia, 
ogarnia innie jakieś dziw ne w zruszenie. P rzy- 
pom iną ją  się lata daw ne „sielskie, anielskie", 
kiedy to żyło się beztrosko i m arzyło  o choince, 
przystro jonej zlo tem i kulam i, osrebrzonej w ło
sam i an ielskiem i i jaśniejącej żarem świec.

Gdy zgrom adziliśm y się przy siole w ig ilijnym , 
stary ojciec ujm ow ał w rękę opłatek i dzieląc 
się nim  z obecnym i, życzył w szystkiego  naj
lepszego:

- - Życzę wian. abyśm y się znow u zdrow i spo
tka li w roku następnym .

M inione daw no łata... Zabyły się i nie wrócą.

D ajm y jednak spokó j w spom nieniom  i w spo
m inkom . T yle  śniegu naokół, bije od niego ja 
sność taka, że w sercu robi się jakoś pogodniej. 
.4 śnieg m a to do siebie, że usyjńa i koi.

W ychodzę więc na szlak życia i wyciągam  do 
W as dłoń drodzy C zytelnicy! W iem  że macie 
strapione m iny, że dopiekło W am  do żywego  
w ostatnich czasach , ale poradzę W am  na to 
jedno: nie sm ućcie się. To i ta k  w am  nic nie po

m oże. a zatruje czadem święta. Kaczej cieszcie 
się i szukajcie pod choinki/ nadziei, m a tki m ą
drych.

Niejeden z W as m yślał, że napiszę: m atki
głupich. P rzenigdy' Dla m nie nadzieja jest czerni, 
co przystoi ty lko  m ądrym , a nie głupim . Żyć na
dzieją. to znaczy w ierzyć w przyszłość i brać się 
za bary z trudnościam i.

ka żd y  z nas zaś, czy chce, czy nie eliee, m usi 
byc tym  koniem , którem u każą skakać przez

przeszkody , jeżeli eliee być p ierw szym  u mety. 
Skaczm y więc i śm iejm y się, oczekując, co nam  
Gwiazdka przyn iesie? W szak M ussolini, osaczo
ny ze w szystkich  stron, znalazł niespodziew anie  
pod choinkii pół Abisynji, którą  m u podłożyli 
Sir Hoarc z kiw ałem , negus znow u otrzym ał 
porcję b o m b , w praw dzie nie czekoladow ych, ale 
prześlicznie eksplodujących (n iczem  sztuczne 
ognie), Chiny dostały... au tonom ję  k ilku  now ych  
prow incyj i patronat japoński, N iem cy zapew 
nienie. że słoniny, ja k  niema, tak  nie będzie, 
a narciarze perspektyw ę Bożego Narodzenia po 
wodzie. Jak na kryzysow e czasy, los więc nie 
pożałował ludziom  i narodom Gwiazdki, ale 
każdem u dał. co mu się patrzyło.

Nie frasu jm y się więc i śp iew a jm y . dzień  
Bożego Narodzenia radość w szelkiego siwo rże
nia...". Radość i ty lko  radość niech panuje w na
szych sercach.

Osęka.

W s z y s t k i m  C z y t e l n i k o m  i  P r z y j a c i o ł o m  n a s z e g o  p i s m a  

ż y c z e n i a  W e s o ł y c h  ŚwiąR e t f a & c / < J

2  6 u t a t l u e $ H .
D r z e w o r y t  A .  K o z a k i e w i c z a  
z  d r u g i e j  p o ł o w y  X I X .  w i e k u .
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GLORIA... GLORIA...

F ra g m e n t fresk ó w  w k a p lic y  M edyceuszów  w p a ła c u  R icca r d i w e F lo ren cji, m a lo w a n y c h  w 1459 ro k u  p rzez  B e n o z z o
G o zzo lF e g o  (1420—149$).
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J O D E Ł K A  W I G I L I J N A

U N 1 V E R S 1 T Ś  
D E  B E A U T Ś

W okresie Bożego Narodzenia śpiewają studentki z  Beauer College w Jenkiniown (St. Zjedn. A. P.) pieśni religijne p izg  choince-
The Ne Ul Y ork  T im et — Berlin.

Jod ła  w ystępuje w m niejszych lub większych 
drzew ostanach litych, lub też rośnie kępami, czy 
tez jako domiesżka lasów bukowych, sosnowych, 
dębowych, lub świerkowych. Razem z jodłą wystę
puje niekiedy zanikający już, niegdyś pospolity 
na nizu, modrzew polski. Jod ła może dochodzić do 
60 m etrów wysokości. Żyje około 300 lat. Dojrza
łość osiąga pozno, bo dopiero koło 80-go roku ży
cia. Ł a ta  nasienne, to znaczy la ta  obfitego w yda
w ania nasion przypadają u  jodły co 6 lub 8 lat.

Drewno jodły jest białe i lekkie, m a zastosowa
nie jako budulec na m aszty, gonty, beczki, pudła 
do skrzypiec, także jako m aterja ł opałowy. Z ży
wicy jej, k tó ra grom adzi się pod korą, powodując 
na drzewie tworzenie się guzów, o trzym uje się te r
pentynę, znaną zwykle w handlu  pod nazwą te r
pentyny strassburskiej.

W K arpatach  zdarzają się niejednokrotnie s ta 
re, na paręset la t oceniane okazy jodeł. Znane są 
zwłaszcza z Babiej Góry, gdzie do niedaw na jed
ną z osobliwości była t-. zw. „gruba jodła", w ystę
pująca na drodze z Zawoi za Czatożą. Niedawno 
obalone piorunem, drzewo to miało w obwodzie 
6 m etrów  i przypuszczalnie pam iętało jeszcze cza
sy Grunwaldu. D r Z. M.

dbając o utrzymanie i zachowanie swej urody i młodości, stosują prepa
raty kosmetyczne Uniwersytetu Piękności „Cćdib" w Paryżu. Pierwszym 
warunkiem piękności jest bezsprzecznie cera kobdety. Najbardziej kla
syczne rysy twarzy mogą być zeszpecone przez brzydką, nieczystą cerę, 
zarówno jak twarz, o zaledwie ładnych rysach, nabiera dziewczęcego pię
kna i uroku przy świeżej, delikatnej cerze. Otóż jedyną drogą do piękna 
jest racjonalna i indywidualna pielęgnacja twarzy zapomocą naukowo 
spreparowanych i wypróbowanych, słynnych na całym świecie kosmety
ków Universitć de Beaute „Cćdib". Doniedawna nieliczna ilość uprzywi
lejowanych kobiet, mogących sobie pozwolić na to, korzystała z usług 
i doświadczenia Uniwersytetu Piękności „Cćdib". teraz zaś kolosalna kon- 
simcja na całym świecie umożliwiła produkowanie preparatów o taksa- 
mo wysokiej jakości, po cenach dostępnych dla każdej kobiety, dbają
cej o swą urodę. Nie wolno eksperymentować w dobieraniu kosmetyków! 

Każda skóra wymaga pudru i kremu ściśle dostosowanych do jej właściwości. Pudry i kremy „Cćdib" są tak 
różnorodne, jak różnorodnemi są rodzaje skóry ludzkiej.

Na każdą  sk ó rę  — inny pu der! D la k a żd e j cery specja lny k rem !
Do nabycia we wszystkich perfumerjach i drogerjach. Żądać bezpłatnych broszur.

W ła sn e  p o r a d n ie ;
W arszawa — Instytut Kosm. Lek. „Cńdib“ , ul. W arecka 5 
Lódź — Inst. Kosm. R. Szwejcerowej, ul. Piotrkowska 106 
Lwów — Inst. Kosm. H. Śladowskiej, ul. Akademicka 21 
Kraków — Instytut Lek.-Kosm. ,,E r  a“ , ul. Basztowa 8 
Wilno — Inst. Kosm. J.-Hryniewiczowe}, ul. Mickiewicza 1

Przemyśl — Inst. Kosm. I. Szczepańskiej, Franciszkańska 6 
Białystok — Inst. Kosm. E. Łukaczewskiej. Sienkiewicza 5 
Kutno — Inst. Kosm. „V a r  i a“ , Piłsudskiego Nr. 4 
Włocławek — Inst. Kosm. T. Czarnowej, 3-go Maja 6 

i w innych miastach R. P. Polskiej i zagranicy.
U W A G A : K u p o n ó w  n a  b e z p ła tn ą  p o ra d ę  prosim y*~ żąda&  w  s w o je j  s ta łe j  p e r fa m e r j i  lu b  d ro g e r ji .

łowieskiej, gdzie w ystępuje wyspowo i utrzym ać 
się tam  może dzięki podmokłemu podłożu, które 
zapewnia je j dostateczną ilość wilgoci, potrzebnej 
do życia. Rośnie ona tu ta j w ilości k ilkuset okazów, 
z których najgrubsze dochodzą do półm etrowej 
średnicy, na kępie, trudno dostępnej, w uroczysku 
zwanem „Cisówką" lub „Cisanką". Nazwa tego uro
czyska poszła prawdopodobnie stąd , że lud zowie 
jodłę także „białym  c.isem“ ze względu n a  je j b ia
łą korę oraz układ szpilek podobny do cisa.

Obecny zasiąg jodły przebiega w Polsce wzdłuż 
lin ji: W rocław, Kalisz, Koluszki, Łuków, Bełżec, 
Stanisławów, Kołom yja. W  województwie lubel- 
skiem w Jac ie  i Toporze zna jdu ją  się rezerw aty 
jodłowe, usunięte z pod w pływu gospodarki czło
wieka. W Jacie  rośnie jod ła  w tow arzystw ie olchy 
i sosny, w Toporze zaś z dom ieszką sosny i osiki.

Nie bez wpływu n a  rozmieszczenie jodły pozo
staje  tem peratura. Szczególnie w rażliw ą jest jo
dła nie ty le na niską tem peraturę, ponieważ n. p. 
tem peraturę —4° C znosi zupełnie dobrze, ile na 
w ahania tem peratu ry . G ranica wschodnia zasię
gu jodły pokryw a się wcale dokładnie z lin ją  rów
nych, średnich tem p ertu r lutego. W  Poznańskiem  
jednak i na Pomorzu, gdzie średnia tem peratu ra 
lutego jest naw et wyższa; bo wynosi 0° C a  więc 
zima jes t łagodniejsza, jodły niema, dlatego znowu, 
że na zasiąg jej w ystępow ania w pływ ają także 
opady atm osferyczne. P ó łnocna g ran ica  zasięgu 
jodjy leży na obszarach niżowych tam , gdzie gę
stość opadów atm osferycznych jest większa, zw ła
szcza w m iesiącach letn ich: m aju , czerwcu, lipcu, 
a więc wtenczas, gdy przypada optim um  dla okre
su wegetacji. Jod ła  m a także pewne w ym agania 
pod względem glebowym. Może róść n,a żyznych 
glinach spiaszczonych, loessaeh, bielicach, a  także 
gruboziarnistych piaskach z p ły tk im  poziomem 
wód gruntowych.

SĄ ŁAGODNYM ,  
ŚRODKIEM PRZE-^ 

CIW OBSTRUKCJI, 
UŁATWIAJĄ WYDZIE
LANIE ŻÓŁCI i REGU-j 
LUJĄ PRZEMIANĘ, 

MATERJI

t i a i t a !  H a t t a !

MILIONY KOBIET NA CAŁYM ŚWIECIE

^R okrocznie w okresie św iąt Bożego Narodzenia 
nad rynkam i m iasta unosi się żywiczna woń la 
su, płynąca od „w igilijnych drzewek". Jakby  za 
czarodziejskiem dotknięciem w ciągu paru  dni w y
ra s ta ją  rzędem świerki i jodełki, większe i m niej
sze, aż wreszcie powstaje las.

B iją na widok drzewek radośnie dziecięce ser
duszka, oczekujące z utęsknieniem  tajem nej, wi
g ilijnej nocy, kiedy Aniołek zleci z nieba i przy
niesie im choinkę, jarzącą się od św iateł i bły
szczącą od mnóstwa świecidełek.

A w sercach dorosłych budzi się rzewne wspo
mnienie najszczęśliwszych, beztroskich la t dzie
cinnych, pełnych w iary  i ufności, oczekujących od 
„w igilijnej gwiazdki" spełnienia najgorętszych 
marzeń.

N ajpiękniejszą choinką jest jodełka, najdłużej 
bowiem zachowuje swą świeżość i nie tak łatwo 
trac i szpilki, jak  świerk. Łatwo ją  od św ierka od
różnić po tem, że szpilki jej są płaskie, na szczy
cie wycięte, a od spodu ich przebiegają równole
gle do siebie dwa białe paski.

Jodła jest drzewem górskiem. W Polsce jako 
składnik lasów w ystępuje w bardzo niewielkiej 
ilości, bo zaledwie w 3 proc. Rośnie w okolicach 
górskich, na dobrym, w ilgotnym  gruncie. W P ol
sce żyje jeden tylko jej gatunek — jodła zwyczaj
na (Abies alba). Największe jej skupienia w ystę
pu ją  w K arpatach  i w niższych położeniach Tatr, 
gdzie rośnie w towarzystwie buka, najw yżej na 
wysokości 1100 metrów ponad poziom morza; jako 
pojedyńcze drzewo rośnie także w krain ie  św ier
ka, dochodząc do 1400 metrów. Jodła jest też głów
nym gatunkiem  tworzącym lasy w paśm ie gór 
Świętokrzyskich. Grzbiet Łysogór jest pozbawiony 
jodeł, w ystępują one tylko na zboczach, tworząc 
słynną, p rasta rą  puszczę jodłową. Dawniej pu
szcza jodłowa pokryw ała większy obszar, gdzie, jak

pisze je j piewca Żeromski: „Naokół stały  jodły ze 
spłaszczonemi szczytami, jakoby wieże strzeliste, 
niewyprowadzone do samego krzyża. Mchy stare  
zwisały z olbrzym ich gałęzi. W rósłszy między g ła 
zy w niezm ierną ławicę skalisk aż do grutow nej 
posady serdecznym korzeniem, wszczepiając pa
zury pobocznych skrętów w każdy zucheleik ziemi 
i w ysysając każdą kroplę wilgoci, wielkie jodły 
chw iały królewskie swe szczyty w przeciągu nie 
jednego już wieku pomiędzy m głam i Łysicy".

Od siedm iu la t słynna ta, p ra s ta ra  puszcza jo 
dłowa jest Parkiem  Narodowym im. S tefana Że
romskiego, k tóry  szczególnie ten zakątek Polski 
gorąco umiłował.

Z gór schodzi jodła na tereny wyżynne. W ystę
puje na płaskowzgórzu Łukowskiem i w puszczy 
Sandom ierskiej, un ikając suchego niżu. Jedyne 
jej stanowisko niżowe znajduje się w puszczy B ia



T a b l e t k i  T o g a l  s t o s u j e  s i ę  w :  
c i e r p i e n i a c h  
reu m a ty czn y ch , 
p o d a g r z e ,

w  m i g r e n i e ,  
Jbólach n e rw o 
w y c h  i g ło w y , 

g r y p i e  i  p r z e z i ę b i e n i u  
Tabletki Togal przynoszę ulgę w tych cierpieniach.

Oryginalne iableik i Togal sg  do 
nabycia w e  w sz y s tk ic h  aptekach.

OBECNIE ZNIŻONA CENA ZE. -1.50 ZARURKĘ

Ja k  Polska długa i szeroka, w okresie przed świętami Bożego Narodzenia panuje ożywiony ruch na 
giełdzie ryb. Zapotrzebowanie, szczególnie na  karpie, liny  i szczupaki jest olbrzymie, gdyż ryby te, 
to tradycy jna  potraw a na stole w igilijnym . Nie wszystkim mioże wiadomo, że k arp  polski, a specjal
nie jego odm iana śląska posiada doskonałą m arkę na rynku  międzynarodowym. Niedobór karpi na 
rynku krajow ym  pokrywa Polska importem z W ęgier i Jugosław ji. Na zdjeoiu ta rg  przedświąteczny 
na ryby, na placu Szczepańskim w Krakowie. Ag. Pot. „Światowid**.

1 C Z a h T

6 i e k z e  

o 3 odcienie 
td  3 d n i

Pasta i eliksir Y a d e m e c u m  czynią to, czego 
żaden inny środek dokonać nie może. Dzięki 
swym bakterjobójczym i wybielającym właściwo
ściom, chronią zęby przed próchnicą, nadając im, 
po krótkiem użyciu, śnieżną biel i piękny połysk.

REZULTATY O S I Ą G N I Ę T E  
DZIĘKI  VADEMECUM SĄ WIDOCZNE.

Czystsze, bielsze zęby, św ieższy oddech.

P A S T A  I E L I K S I R  D O  Z Ę B Ó W

Y A D E M E C U M
p o l e c a n e  p r z e z  p o w a g i  l e k a r s k i e  ś w i a t a .

Y A C U M A T IC
to idealny podarek na G wiazdkę!

M azima z ł 100. Major z ł  00.—  S lend er z ł  45.—  Standard z ł  55.—  O łów ek 30.—

A. J. OSTROWSKI S-cy. Łódź, Piotrkowska 55 .. Warszawa,Marszałkowska 120.

W tym  roku  budzi zachw yt 
now y VACUM ATIC — o ry g in a ln y  
p odarunek  gw iazdkow y.

N ajnow sze p ióro  P a rk e ra  po
s ia d a  zupełn ie  odm ienna kon
s tru k c je . niż dotychczasow e, działa  
znacznie  sp raw n ie j 1 je s t  pod każ
dym  w zifM em  o ry g in a ln e  w sw ej 
e leg an c ji 1 p iękności k sz ta łtu . Nie 
posiada ono w oreczka, pom pki 
an i w enty lu , t j .  ty ch  w szystk ich  
części, k tó re  po pew nym  czasie 
czyn ią  pióro n lezdatnein  do u ży t
ku. P ió ro  to n ab ie ra  o 102% 
w iecej a tra m e n tu , przyczem  o b ję 
tość jego  pozostaje n iezm ieniona. 
O bsadka w ykonana je s t z nie- 
łam liw ej m asy, k tó ra  u k ład a  sie 
w p ierśc ien ie  czarne  i perłow e 
lub  tw orzy wzór m a rm u ru . M asa 
ta  je s t p rzeźroczysta  i tem  sam em  
a tra m e n t je s t w idoczny; pozw ala 
to zao p a trzy ć  obsadkę w a tra m e n t 
przed  w yczerpan iem  sie zapasu .

W reszcie: s ta lów k i do m odeli
M axim a i M ajor n a d a ją  sie do 
p isa n ia  z dwóch stro n  i odpow ia
d a ją  każdem u ch a rak te ro w i p ism a.

Najnowsze pióra Parkera

Widoczny
zapas

atramentu

Zawiera o  
1M% wi«c.j 

atram entu

Słalrfwka 
p l i i f c a  

z 2 stron.



BOŻE NARODZENIE W PODHALAŃSKIEJ SZTUCE LUDOWEJ

Obrazek, któ
ry reprodukuje
my obok, pocho
dzi z Orawy i 
jest malowany 
na szkle, w pier
wszej połowie 
XIX. wieku.

Ojczyzną tych 
obrazków jest 
Podhale. Rozno
sili ją wędrowni 
artyści, którzy 
na zamówienie, 
wedle utartych. 
szablonów, ma
lowali Matkę Bo
ską, czy Pana Je- 
zusa. Chodzili o- 
ni od chaty do 
chaty, otrzymu
jąc za żmudną 
swoją prace dro
bne wynagrodze
nie i wikt.

Dziś te obraz
ki, malowane na 
szkle, stanowią 
bezcenne klejno
ty muzeów etno
graficznych. — 
„Boże Narodze
nie" przedstawia
no na tych ob 
razkach bardzo 
rzadico i dlate
go obrazek, któ
ry tu widzimy, 
należy do uni
katów.

U N I O N  T E X T I L E  S . A .
Ł ó d ź  P i o t r k o w s k a  1 7 1

są nAjTfinsze i nojLepsze
-S-TrajiAK

6



ŚWIĘTA MARSZAŁKA NA PODDALI! W 1 9 1 4  R.

Marszalek Piłsudski w mundurze strzelców podhalańskich. M alował E . K arniej. UPłatność p łk . dgpl. W itolda W arthg.

-Li istopad i grudzień 1914 r., a przedewszystkiem 
Boże Narodzenie spędził M arszalek P iłsudski na 
Podhalu.

Rozgromione arm je austrjacko-niem ieckie wy
cofały sie wtedy poza Kraków i zatrzym a
ły na lin ji biegnącej n a  wschód od Mjyślenic 
i Mszany Dolnej (Małopolska). W tedy to I-a B ry
gada znalazła sie naprzód w Makowie i Zawoi, 
potem pod Mszaną Dolną, po bitwie zaś pod M ar

cinkowicami w Sączu. W same św ięta Bożego 
Narodzenia stoczyła I-a B rygada sław ną bitwę 
pod Łowczówkiem, gdzie dowodził szef sztabu 
Sosnkowski.

M arszałek P iłsudski niejednokrotnie podkreślał 
w swoich pismach, że Legjoniści nigdy nie czuli 
sie tak  dobrze, jak  na Podhalu, gdzie otaczała ich 
atm osfera najw iększej życzliwości i gdzie lud 
współdziałał z nimi czynnie, tropiąc wroga, do

S p ę d z a j c i e  z i m ę  1
n «  SPcIudniu. F ranciH

Tylko 36 godzin podróży dzieli Wat od Lazurowego Wybrzeża, dostępnego dziś dla wszystkich. 
Idea lny  k lim a t  — S ło ń c e  —  M o rz e  —  C u d o w n e  W id o k i. 

I n f o r m a c j e :  Z n i ż k i  k o l e j o w e :

O F I C J A L N E  B I U R O  K O L E I  F R A N C U S K I C H
W A R S Z A W A , O s s o l i ń s k i c h  4 .  Tel. 684-85, oraz b iu ra  podróży.

starczając bez szem rań podwód i żywności, oraz 
zaciągając sie do szeregów.

W spom inał Kom endant także, że u  stóp Gie
wontu idea strzelecka p rzybrała  realny kształt, 
tam  bowiem odbywały sie ćwiczenia strzelców na 
długo przed 1914 r.

W yrazem życzliwości M arszałka Piłsudskiego 
dla P odhala było utworzenie regjonalnej dyw izji 
podhalańskiej, k tó ra  pod wodzą gen. Galicy zdo
była wawrzyny na  polach licznych bitew i od
znaczyła sie przy ściganiu bolszewików w 1920 r.

Wdzięczny też 1-szy pułk strzelców podhalań
skich ofiarow ał w swoim czasie M arszałkowi P ił
sudskiemu w darze m undur podhąlański z dy
stynkcjam i m arszałkowskiem i, przechowywany 
obecnie w zbiorach belwederskich. N awiązując do 
tego faktu , artysta-m alarz E. K arn ie j w ym alo
wał w r. 1935 portre t M arszałka w m undurze strzel
ców podhalańskich, k tó ry  znajduje sie obecnie 
w posiadaniu pułkownika dyplomowanego W arthy, 
szefa Dep. dow. ogól. Min. Spraw  W ojsk. Niech 
ten portre t przypomni w dniu w igilji Podhalu, 
że przed dwudziestu jeden la ty  na  ziemi podha
lańskiej spędzał B rygad jer święta, obroniwszy ją  
w krwawych bojach przed zalewem wroga.
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O  D Z I K I
sierść wysrebrzała, 
tylko nos jego potężny 
przechodzący w tale
rzyk ry ja , marszczy! 
sie coraz to bardziej, 
ukazując po bokach 
żółtawe kły.

Znal las swój, przez 
którego bagniska cha
dzał mimo swej wagi 
kolosalnej szybko i e-

■ S T O  R  J A
* • W U J K U CC

W  d r o d z e  k u  k n ie i .
Photo-P lat — W arszawa.

L  atem  i jesienią, gdy dojrzały owoce bagien
nej dąbrowy, chadzał sam. O pryskliwy dla w ar
chlaków, nieznoszący kw iku rozbawionej czeredy 
loch, postarzały w stadzie, odłączył sie odeń, wio
dąc teraz żywot zgorzkniałego tetryka.

Był s tarym  już wielce. Zakończenia szczotki 
grzbietu (którą w chwili gniewu czupurnie pod
nosił) zrudziały doszczętnie, na bokobrodach

DLA WYTWORNEJ

PANI
W Y T W O R N A  
WODA KWIATOWA

O / I L N Y M  
EGZOTYCZNYM 
ZA PA  C MU

O

Ka p io k a  
‘azim i

998

WODA BR ZO ZO W A
d o  p ie lęg n o w a n ia  włosOw 
PERFUMY. .
WODY KOLONSKIE « 
KWIATOWE.
MYDŁA TOALETOWE 
KREM „COLIBRl" 
TALK i PU O ER .POPPY 
PUDER antyseptyczny 

dla dzieci .Poppy*
PASTA.
ELIKSIR i PROSZEK 

do zębów 
- M E N  T A '

D z ik  s p o c z y w a ją c y .
Photo-P lat — W arszawa.

lastycznie, znał podleśne wygony, gdzie latem  póź- 
nem szczypał owies i znał bór sosnowy, w pożarze 
słońca balsamem oddychający, a w zimowe dnie 
cichy i m ajestatyczny. Znał dalekie przestrzenie 
pól, w które, z lasu  wyszedłszy o zmroku, w pa try 
wał sie ciekawie, gdzie pod stogam i strzech 
mieszkał człowiek i znał wreszcie człowieka. 
Br..r...r...y-ch!

Na wspomnienie to oburzał sie zawsze. Pam ię
ta ł jego długą, wysoką sylwetkę, głos nieznośnie 
hałaśliw y i ból, k tóry  zadaje. Od boku prawego 
szła. m u gdzieś jeszcze długa blizna, k tó rą  od po
ślizgu jącej sie kuli otrzym ał, a k tó rą  musiał ku- 
rować długie tygodnie, ocierając sie o żywiczne 
pnie świerszczyny. Tak... bardzo nielubił czło
wieka..

N iekiedy agresywny, po trafił być ten człowie
czy tw ór i tchórzliwym  niesłychanie, jak  to w te
dy jesienią, gdy na porebe wyszedł i samym 
swym widokiem dzika-olbrzym a spłoszył grom ad
kę dziewcząt w czerwonych spódnicach.

Zimą zaś, sp iera ła  go dziwna tęsknota za s ta 
dem. Odcięty odeń uczuwać zaczął dziwną tęskno
tę za grom adą, młode loszki nie wydaw ały mu 
sie tak hałaśliwe, przeciwnie — ich cienki kwik 
nabierał dlań dziwnego uroku, a młodzież męska, 
ta  młodzież, k tó rą cały rok pogardzał, wydawa
ła mu sie, bodaj czy naw et nie sympatyczną.

Tak żył i był takim , niewiedząc — co o nim mó
wią ludzie...

A ci nazyw ali go W ujkiem . Może był nawet 
i podobny do starego krewnego, trochę śledzien
nika o zawsze niezadowolonym wyrazie twarzy. 
Znali go i spotykali bardzo często.

Latem spłoszył na leśnych pastw iskach komie, 
że pastuchy na drzewa powłazili i tam  przetrw ali 
do świtu, a zeszłej zimy, gdy proboszczowi jad ą 
cemu saniam i po kolendzie sie pokazał, to s ta ru 
szek zaniemówił i cały  m iesiąc piołunem go z te
go strasznego wrażenia kurowano. I  nie było na 
W ujka rady, naboje sie go nie imały...

Jakżeż to być mogło! Obławę specjalną nań 
zwołano i zaproszono pana Andrzeja, co strzelcem 
takim  był, że nawet po dziesiątym  kieliszku, s ta 
rej pani prezesowej obcasy z braun inga odstrze
lał. Wyszedł na niego W ujko, z dwu luf strzelał 
go panisko pełnemi kulam i z dwunastki, a ten 
tylko sie obruszył jak  pies po deszczu i poszedł 
dalej. Pan Andrzej flin tę w śnieg cisnął i po
przysiągł, że djabła na dziku widział, jak  go sobą 
osłaniał. I „W ujko“ żył i rósł lata całe w ojczy
stej swej knieji. Aż oto znów nastała  zima.

Po chlapaninie m okrej mrozy skowały ziemie, 
wyślizgały drogi gołoledzią, dekorowały okna ga
łązkami fresków i napędziły z północy szare 
chm urzyska. Spadł śnieg.

Mlekiem bieli zretuszował dal, dachy chat po
krył pierzynam i z czystego puchu, tłum ił gałę
zie do ziemi i osypał, zasypał knieje.

A leśnik Gregory, do dworu na niekutyeh sa
niach dwie m ile z lasu sie przedzierał, przez śnie
gi sie kopał i zameldował, że kiedy jak  kiedy, ale 
teraz to by właśnie na W ujka pora była.

— Strzelb niewiele, trzy cztery najwyżej, ale

dobrych by potrzeba, a chłopaków do gnania na 
folw arku jest. I  tak  bez roboty sie badziają.

— P ana A ndrzeja by zaprosić, on „spec“ od 
odyńca.

— Dobry to on dobry, tylko wtedy strzela, gdy 
dobrze jest sie naińwszy, a bez pół litra  to... fra 
sobliwy gość...

Mobilizacja w takich wypadkach nie trw a dłu
go. Dwie kartk i rozesłane przez konnego, lako
niczna odpowiedź „dzięki, przyjadę'* i leśna arrnja 
jest kompletną.

A śnieg padał noc całą, zaścielając stare, a ry 
sując nowe tropy, świeże i pulchne jeszcze, roze
drgane od nerwowego tropu.

Pobielał św iat i stał sie dziewiczym jak  wte
dy, gdy go jeszcze nie pokalała ludzka stopa.

Sanie bez janczarów p łyną cicho, stłum ione ku
lisami okiści, konie wciągnięte w orbitę . czarów 
knieji nie zaparskają, a rozmowę na saniach to
czy sie półgłosem.

— J a  panie, w życiu przed każdym przedsię
wzięciem łupnę sobie kieliszek i nigdy nie spu
dłuje. Zawsze mam, co chce.

— A przed ślubem, to sąsiad też piłeś?
— W tedy to m nie spojono, nadto trochę, no 

i wpadłem...
■— Jak  i Mateusz?...
— Ba! tego to natrzeźwo do ślubu wiedli i też 

wpadł...
— A wasan co do rybki adm irujesz?
— J a  nie pijam...
— Toś nie żonaty?
— Niestety, Bóg nie ustrzegł.
— Ciszej tam  panowie!
— I nie zapalaj pan teraz papierosa...
— Dziki poczują?
— Nie, ale spirytus! Andrzej eksploduje!
Zasypana śniegiem, na m ałej polanie, rozłoży

ła sie karaw ana sań. W ydobyte z futerałów , na 
św iat zimowy spoglądać .zaczęły czarne ślepia 
luf, a  ludzi w chłaniać zaczęła kolejno w siebie 
śniegiem zasłana knieja.

* * *
Zwietrzyły człowieka, który  ich pierścieniem 

ty ra lje ry  opasał. Stado rozłożone luźnie, zaalar
mowane przestrogą, k tórą im przyniósł ślizgają
cy sie przez zagajnik  w iatr, poderwało sie na no
gi, zbiło w grom adę i niespokojnie opuściwszy 
łby, czekało dalszego alarmu...

Nadbiegł od Niewiadomego wyraźny teraz już 
zupełnie zapach człowieka, wielu ludzi i połączył 
sie z głosem krzykliwym , nieznośnym. Żaden mie
szkaniec puszczy tak  złowrogo nie woła. Nawet 
głos wilczy, przeciągły, nic dobrego nie wróżący 
nie stanow i d la dziczego ucha takiego dysonansu.

Ruszyły wiec ław ą otrząsając śnieg z pni i ga
łęzi, głucho gdzieś w głębi gardzieli chrobotając. 
Szły w stronę przeciwną od głosów człowieka, co 
płoszył ptaki i hukał po knieji niemile. Na polan
ce w rozsypkę i galopem, a potem przez kolumno
wy las, jak  komu wygodniej. Lochy stare  z odyń- 
cein przodem, bokami młódź.

Ale tu  na n ie czekała zdrada...
Łomot w ystrzału rozpętał piekło. Ucichły, roz

sypały sie nieprzytom ne, przez zaspy i gałęzie, 
poiduchy śniegu i łom.

Byle naprzełaj!
* * 5jC

Odtrąbiono nagonkę i ucichł znowu las.
Pojedyńcze głosy człowieka, rozdrgane od emo

cji, padały zwiezie i krótko:
— Gdzie on jest?
— O tam  w gąszczaraeh...
— Padł odrazu?
— Nie — szedł jeszcze, ale gotów.
— Jest, jest!
Ale to nie był on, to nie był „Wujko**! P raw da, 

że- potężny, ale z tam tym  sie porównać nie może. 
„Wujko** poszedł bokiem, poznano to po śladzie...

— Ach! s ta ry  chytriec!

I żyje po dziś dzień, we dnie śpiąc w śniegowi- 
skach, nocami ry jąc  oziminy, potężny odyniec — 
sam otnik. Feliks Dangel.

Za drobną 
dopłatą

r rB  J z n a k o m ic ie  p rzy *
k - — J  ś p i e s z y m y  cz a s  
\  ^  /  p r z e w o z u  n a szy ch

lis tó w ,
WYSYŁAJĄC JE  POCZTĄ LOTNICZĄ
Informacje we wszystkich urzędach pocztowych.

1087

Fabryka perfumeryjna „Oralle" bandę, _Wa.rszawą̂ __

A  CPFRPn STOŁOWE i  PLATERY -  ZEGARKI B e z p ł a t n i e
oraz wszelkie w y r o b y  j u b i l e r s k i e  w y s y ła  b o g a to  ilu -  

  ^  poleca n a j t a n i e j  od 65 lat Istniejąca firma s tro w a n e  cen n ik i

Emil GOLDWASSER, Krak6w, GRODZKA 2 5  S t Ż L S :
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AKTUALNA SATYRA  
POLITYCZNA

Ojciec Laval i niesforne dzieci.
LU  (Francja),

But, który gniecie John Bulla.
„Śm iałom id" — Ht/s. Charlie (Krakom ).

Angielski Mikołaj: Dla grzecznych dzieci mam zabawki, 
dla niegrzecznych rózeczkę.

Kladderadatsch (Niemcy).

Cyrk „Liga Narodów“.
Kladderadaiach (N iem cy).

Niemiecki sprzedawca uliczny do anioła pokoju: Ta 
maseczka przydałaby się pani na karnawał.

U Tram uo (W łochy).

W  s z y s t k i e  w y r o b y  H O C J B IG A 1 N T  p r o d u k o w a n e  s ą # w e  F r a n c j i ,  

w e  w z o r o w y c h  l a b o r a l o r j a c h  w  \ E l  I L L Y - s u r - S E I N E ’ p o d  P a r y ż e m ,

p o d  b e z p o ś r e d n i ą  i o s o b i s t ą  k o n t r o l ą  ie l i  tw ó r c ó w .

KREACJE

H O U B I G A N T
PERFUMY

PRŚSENCE • QUELQUES FIEURS BOIS DORMANT AU MATIN,
etc...

PUDER "QUELQUES FLEURS"
KREM do twarzy "EN BEAUTE"

RÓŻ SUCHY "EN BEAUTE"
RÓŻ KREM "EN BEAUTE"

TRWAfcA POMADKA DO UST 
"EN BEAUTE"



Z  N A R T A M I  N A
H u m o re s k a  św ią te czn a .

Ś W I Ę T A !
Przypom inam  sobie zeszłoroczne Święta. To była 

jedna wielka męka. Ciągłe na cenzurowanem. N a
przód przyszła ciocia Femcia. Weszła do pokoju i po
ciągnęła nosem.

— Blondynka... miła, co... ale perfum y nieszczegól
ne, m ógłbyś zmienić sferę twoich zainteresowań ero
tycznych.

Ciocia Fem cia usiadła n a  kanapie. P atrzy  cieka
wie na kredens.

— Co, pijesz jak  zwykle... mógłbyś przestać... w two
im wieku. Herkulesem nie jesteś...

Potem przyszedł mój szwagier K ajtuś. Usiedli ra 
zem z ciocią Fem cią i popijając wino życzyli mi 
wszystkiego najlepszego.

— N ajłepiejby było, żeby tego Zdzisia wyrzucili 
z biura. Jak b y  zaznał nędzy, toby się ustatkował.

— Święta rac ja  — przytaknęła ciocia Fem cia — 
ale słuchaj Zdzisiu, skąd ty  bierzesz pieniądze na te 
coraz to nowe ubrania?

Szwagier parsknął śmiechem.
— To ubranie kosztuje go złoty dziesięć - -  pięć blan

kietów wekslowych po 22 grosze.
Potem  przyszło moich dwóch kolegów. Chór po tęp iają

cy mnie powiększył się. Jeden z kolegów zawyrokował:
— Wiesz Zdzisiu, ty  się powinieneś ożenić...
— K toby go chciał — powiedział uprzejm ie drugi.

„Nastrój staw ał się coraz weselszy. Dwaj koledzy wy
pili ze sobą „bruderszaft" mojom winem; to tak  jakby 
dwie pchły piły „bruderszaft" moją krwią. Niech im 
tam...

Ciocia Fem cia poszła do kuchni zrobić wywiad ze 
służącą na tem at, kiedy wracam do domu i kto mnie 
odprowadza.

Towarzystwo powiększało się. Coraz więcej rodziny. 
Siostrzeniec W itek rozbił mi szybę w oknie. Jego ma
tka powiedziała czule.

— A niech sobie używa chłopak póki młody, raz się 
żyje!

Przewrócili mi cały dom do góry nogami. Potem cała 
rodzina wraz ze znajom ym i odbyli sąd ostateczny nade 
mną, i po wspólnej naradzie doszli do wniosku, że je

stem zgubiony. A kiedy wychodzili — każdy przystępo
wał do mnie i cału jąc mnie w oba policzki mówił z nutą 
serdeczną:

— Radzę ci po przyjacielsku, wiesz jak  ci dobr ^  ży
czę — zerwij z tą rudą małpą... I przestań pić... i nie 
zaciągaj długów...

Następny m iał inform acje z innego źródła.
— S łuchaj — zerwij nareszcie z tą  grubą blondynką. 

To nie dla ciebie!
Szwagier, którem u dwoiło się w oczach, odszedł moc

no zaniepokojony.
— Słuchaj, radzę ci — przestań romansować z tem i 

siostram i sjam skiem i. Ty tej miłości ku jednej nie po
trafisz  długo ukrywać przed drugą...

Wreszcie zostałem sam. Sam na gruzach mieszkania 
i wszelkich pięknych złudzeń życiowych.

W tym  roku jestem mądrzejszy. Przybiłem  na 
drzwiach' tablicę: „W yjechałem, uwaga: został pies".
W yjechałem  do Zakopanego. Ucielkam przed plotkami, 
przed rodziną, przed kolegami. Tam mnie n ik t nie zna. 
Je s t tylko śnieg, narty , sporty, góry. Wogóle rozkosz 
bezwzględnego odpoczynku. Nareszcie sam.

T e g o  r o k u  d o p is a ł  ś n ie g  n a  P o d h a lu  
G d z ie  o k ie m  r z u c ić  w s z ę d z ie  b ia ło ..

i**ł’Uivł t;
** ' / l  /*l«rn

K r a k o w ia n ie  w y je ż 
d ż a ją  c h ę tn ie  w  o k r e 
s ie  ś w ią t  B o ż e g o  N a 
r o d z e n ia  d o  O jc o w a  
( n a  z d j ę c i u ) n a  n a r -  
ig . W y c ie c z k a  to  n ie 

d r o g a  i  p ię k n a .
Fot. F eliks N ow icki

K raków .

N a  ś n i e ż n y m  s z la k u  
z a p o m in a  n a r c ia r z  
o  k ło p o ta c h  d n ia  p o 
w s z e d n i e g o  i  z a 
c h w y c a  s ię  k r ó le 

s tw e m  z im y .
Wiener Photo Kurier, 

Wien.

W siadam do pociągu. W m arzeniach inam już przy 
piąte n arty  u nóg, a skrzydła 11 ramion.

Przed Skaw iną do przedziału wchodzi ciocia Femcia. 
(Pociągnęła nosem.

— Znowu te  same perfum y. Ty mnie zabijesz temi 
znajomościami z tych okropnych sfer. Widzisz, pragm  
nareszcie spędzić sam a święta. Jad ę  do Zakopanegi .

Po chwili wtoczył się do przedziału szwagier. Spojrzał 
na mnie:

— Co tam  twoja sjaniska piękność? Czy wie już, że ją 
zdradzasz z je j siostrą?

A kiedy do przedziału wszedł siostrzeniec W itek i 
wybił szybę — pociągnąłem za rączkę ham ulca bez pie- 
czeństwa. Pociąg zatrzym ał się. Wyskoczyłem i pobie 
głem na przełaj. Zatrzym ałem  się w jak iejś ehaeie. Po 
stanowiłem  tu spędzić święta w samotności.

Po godzinie do chaty  weszli moi dwaj koledzy.
— Góra z górą się nie zejdzie —  zaw oła li —  jak to 

dobrze —  m y tu też spędzim y Św ięta. Porozm aw i my 
sobie dyskre tn ie  o twoieh sprawach... Pow iedz nao. w ła
ściw ie, dlaczego ty  nie zryw asz z tą g ru b ą  blondynką?...

Z b ig n i e w  G r o t o w s k i .

S a n k i  g ó r a ls k ie , a th a s . j „  
d la  g o ś c i ,  s p ę d z a ją c y c h  
ś w ię ta  u  s tó p  G ie w o n tu .

Ag. Fot. nśw ia to w id ".

H o jn o  l  g w a r n o  J e s t  iv  Z a k o p a n e m  
w  c z a s ie  ś w ią t  B o ż e g o  N a r o d z e n ia .  
R o z p o c z y n a  s ię  b o w ie m  w te d y  s e z o n  
z im o w y ,  d z w o n ią  s a n k i  p o  u lic a c h  

a  n a r c ia r z e  w y r u s z a ją  w  g ó r y .
Ag. Fot. , Ś w ia to w id “ .



G W IA ZD KA  W ŁO SK A  D LA  P O LS K I W R . 1918.
Gdy orląta lwowskie 

broczyły krw ią w obro
nie swego ojczystego m ia
sta, wtedy w grudniu 
m knęły ku Polsce z od
sieczą dla m iasta Lwowa 
ciężkie działa obleżnicze, 
pierw sza broń, jaka przy
była do Polski z zwycię
skich krajów  koalicji!

Na ziemi włoskiej po
sta ła  wówczas również 
37-mio tysięczna arm ja, 
gotowa ruszyć do kraju , 
skoro tylko dyplom acja 
otworzy swe rogatk i na 
drogach, wiodących do 
Polski. W grudniu  1918 r. 
istn ia ły  już dwa obozy 
Arm ji Polskiej we W ło
szech, jeden w dawnej 
hannibalow skiej Capui 
(St. M aria Vetere) pod 
Neapolem, d rug i w La 
M andria di Chivasso pod 
Turynem . W St. M aria 
gotowe były do odjazdu

Z a p r z y s i ę ż e n i e  o f ic e r ó w  a r m j i  p o l s k ie j  w e  W ło s z e c h  w  S t .  
M a r ia  p r z e z  d o w ó d c ę  k p t .  M a r ja n a  D ie n s t -D ą b io w ę . Z d ję 

c ie  z  g r u d n ia  1918  r.

P ie rw s z a  d e f i la d a  a r m j i  p o l s k ie j  w e  W ło s z e c h  w  S t .  M a r ia  
p r z e d  d e le g a te m  K o m ite tu  N a r o d o w e g o  w  R z y m i e  K . S k i r -  
m u n te m ,  m jr .  L . R a d z iw i ł łe m ,  k p t .  w ło s k im  P a o lo z z i ’m , 
k p t .  f r a n c u s k im  B o a lis le ,  d e le g a ta m i  m i s j i  w o j s k o w e j  

p o ls k o - f r a n c u s k ie j  w  I ta l j i .

Mazziniego i Cavoura, Adam Mickiewicz, że zoba
czyłem na włoskiej ziemi polskich oficerów. Szczę
śliwy jestem, iż mogę ccś dla Polski zrobić, krze
wiąc wśród Włochów kult i miłość dla M ickiewi
cza i Towiańskiego, przewodników ludzkości". Ze 
wzruszeniem i łzą w oku przedstaw ił nam  pięknie 
haftow any przez jego córkę sztandar z orłem b ia
łym, który wczoraj niósł udając sie z delegacją do 
W ilsona. W odpowiedzi szczeremu przyjacielowi 
Polski, k tóry  na dziełach Mickiewicza nauczył sie 
naszego jeżyka, zameldowałem, iż pierwszy pułk, 
sform owany na ziemi piemonckiej, bedzie miał 
im ie A dam a Mickiewicza, a sztandar konsula 
Begey‘a bedzie pierwszym sztandarem  tego pułku. 
Dotrzymałem  słowa. W m iesiąc później przedefi
lował przed konsulem Begey‘em, dowódcą korpusu 
turyńskiego gen. E tną, oraz szefem m isji wojsko
wej polsko-francuskiej ks. Leonem Radziwiłłem 
pułk  A dam a M ickiewicza na  ćwiczebnem polu 
w La M andrii. P u łk  ten  dziś m a num eracje 52-gą 
i stacjonuje w Złoczowie.

M a rja n  D ienstl-D ąbrow a, 
ppłk. rezerwy.

J e ń c y  P o la c y  z  a r m j i  a u tr ja c k ie j ,  w z ię c i  d o  n ie w o l i  p r z e z  
W ło c h ó w , k t ó r z y  s ta n o w i l i  p ie r w s z e  k a d r y  a r m j i  p o l s k ie j  
w e  W ło s ze c h . Z d ję c ie  z  o k r e s u  B o ż e g o  N a r o d z e n ia  19 1 8  r.

pułki im. H enryka Dąbrowskiego, obecnie 53 p. 
piech., pułk 42-gi ks. Józefa Poniatowskiego oraz 
pułk im. Naczelnika Tadeusza Kościuszki. Dnia 
15 g rudn ia  niżej podpisany zdał komendą obozu 
w St. M aria obecnemu komandorowi m arynark i 

-Czesławowi Petelencowi, a sam otrzym ał rozkaz 
organizacji i objęcia dowództwa drugiego obozu 
w La M andria di Ćhivasso.

Ze wszystikich stron W łoch napływ ały pociągi 
z b. jeńcami, zgłaszającym i sie do arm ji polskiej. 
W tvm samym zaś czasie naród włoski i państwo 
italskie składały dowody bezinteresownej p rzy
jaźni i pomocy dla naszego narodu. Z licznych do
wodów i dokumentów najszlachetniejszych uczuć 
Ita l j i  wobec Polski przytoczę epizod następujący:

Kiedy w czasie św iąt Bożego Narodzenia prze
jeżdżał przez miasto T uryn  prez. Wilson, ludność 
tegoż m iasta urządziła twórcy 13-go punktu  tra k 
ta tu  wersalskiego m anifesaeyjną owacje.

Przyjazd W ilsona i jego postój nie był zapowie
dziany i dopiero na drugi dzień dowiedziałem sie 
z gazet, iż na urządzonej w ratuszu akadem ji zja
w iła sie g ru p a  poważnych obywateli włoskich 
z sztandarem  polskim. Przewodniczący tej delega
cji kom itetu „Pro Polonja", wręczył w auli un i
wersyteckiej Wilsonowi proklam acje, dom agającą 
sie w wymownych słowach wskrzeszenia i zjedno
czenia państwa polskiego w historycznych jego 
granicach. Wilson, zaskoczony tą tu ryńską pro
klam acją, odpowiedział, „iż rycerski naród polski 
otrzym a wszelkie w arunki odpowiednie do utwo
rzenia potężnego państwa". Te enuncjacje W ilsona 
zanotowały wówczas wszystkie dzienniki włoskie.

Dowiedziawszy sie o nazwisiku prezesa kom itetu 
„Pro Polonia", adw okata A ttilia  Begey‘a (później
szego konsula honorowego R. P. w Turynie, dzis 
już nie żyjącego), udałem  sie do niego na  via Mi- 
lano 20 wraz z kapitanem  Karolem Kowańcem 
i adjutantem  Adamem Miszke. U progu przyw itał 
mnie w polskim jeżyku szlachetny starzec sło
wami: „Ach, jak  ja  sie ciesze, iż dożyłem tej chwili, 
o której m arzył nasz kochany wieszcz, przyjaciel
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S t o s u j e  s i ą  p r z y  c h o r o b a c h :
I. W ą t r o b y  i n a  je j  t le :

K a m i e n i e  ż ó ł c i o w e .  
Ż ó ł t a c z k a .
C h r o n i c z n e  z a p a r c i e  s t o l c a .  
K a t a r y  ( n i e ż y t y )  ż o ł ą d k a  i k i s z e k .

I I .  N a  t le  z ł e j  p r z e m ia n y  m a t e r j i :
A r t r e t y z m .  
C h o r o b y  s k ó r y  n a  t l e  z ł e j  p r z e 
m i a n y  m a t e r j i .

ł  | _ |  |  p -  m jr  |  Z I  Ą  ^  Ą  . s y s t e m a t y c z n i e  w z m a g a j ą  c z y n n o ś ć  w ą -
l i  L b EL I m l  t r o b y  i w y d a l a j ą  w  t e n  s p o s ó b  s z k o d l i w e

p o b o c z n e  p r o d u k t y  p r z e m i a n y  m a t e r j i  ( b a r w i k i  ż ó ł c i o w e ,  k w a s  m o c z o w y ,  k w a s y  ż ó ł c i o w e ) ,  
r ó w n o c z e ś n i e  u n i e m o ż l i w i a j ą c  z a l e g a n i e  i c h  w  o r g a n i z m i e .

WARSZAWA, LABOR. FIZJOL. CHEM. „ C H O L E K I N A Z A 11 NOWY ŚWIAT 5, oraz apteki i składy apteczne.
Ż ą d a ć  b e z p ł a t n y c h  b r o s z u r .
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w * *  św iąt Bożego Naro
dzenia najw iększe niebezpieczeń
stwo zagraża indykom na w y
spach B rytyjskich. P tak  ten jest 
tam  bowiem ulubioną potraw ą, 
pojaw iającą się na stole każde
go A nglika w dniu Bożego N aro
dzenia. D ziesiątki tysięcy indy
ków oddają też w g rudn iu  swą 
głowę pod nóż, aby tradycji s ta 
ło się zadość.

U nas ilość indyków także 
przed Bożem Narodzeniem  mocno 
zmniejsza się, ale większość tych 
ptaków pozostaje przy życiu i 
chodzi sobie po śniegu, wyczeku
jąc z upragnieniem  wiosny i cie
sząc się, że w Polsce w ig ilijną  
potraw ą jes t karp  ą  nie indyk.

Ag. Fot. „Światowid*4.



prastara dzielnica Piastów 
je s t siedzibą fabryki pol
skich żarówek „HELIOS"

W każdym polskim domu 
I p r z e d s i ę b i o r s t w i e

polska żarówka

HELIOS
2 a r ó w k i  t a ń s z e  o  6 5 1 *
Oficjalne dane statystyczne wykazują, iż ceny 
żarówek elektrycznych spadły w ostatnich 4  la
tach o 65%. Każdy o tem wie, iż zniżką tą  spo
wodowała jedynie Górnośląska Fabryka Żarówek 
„Helios" przez produkowanie żarówek najlepszej 
jakoici po cenach przystępnych dla szerokich 
mas konsumentów.

HELIOS
Oszczędność 25,000.000 złotych
dla gospodarki krajowej w ostatnich 4 latach. 
O tyle bowiem mniej konsumenci zapłacili za 
żarówki przez ostatnie 4 lata. a to tylko dziąkl 
zniżce cen żarówek, spowodowanej przez fa
bryką „Helios".

F r a g m e n t  p r o c e s j i  k u  c z c i  M a r j i  z  S y j o 
n u  w  A h s u m . M ia s to  to  w  m y ś l  p r o p o 
z y c j i  A n g l j i  i  F r a n c j i  m a  p o z o s ta ć  p r z y  

A b is y n j i .
Fot, Roman Fajans — Asmara.

l i  ajw spanialszy prezent noworoczny 
otrzym aj dyk tato r Włoch Benito Mus- 
solini. Podłożono mu bowiem pod choin
kę pół A bisynji, zaklinając na w szyst
kie świętości, aby p rzy ją ł ten podaru
nek i... zaprzestał ognia. Propozycje te 
wyszły ze strony A nglji i F ran c ji 
i obecnie są przedmiotem narad w Li
dze Narodów, k tó ra ma ciężki orzech 
na św ięta do zgryzienia, bo negus nie 
chce ani słyszeć o wyrzeczeniu sie k il
ku prow incyj swego państw a na rzecz 
odwiecznego wroga.

W dyplom acji jednak nie należy brać 
nigdy dosłownie tego co ludzie mówią, 
czem grożą i czem straszą. „Nie" bo
wiem często oznacza: „tak", w każdym 
razie zaś: może.

To jednak jest tylko pewne, że wbrew 
powszechnym przewidywaniom Musso- 
lini z im prezy abisyńskiej wychodzi 
obronną reką, bogatszy o jedno wiecej 
zwycięstwo.

HELIOS
Eksport żarówek polskith za granice.
Jedynie fabryka „Helios" eksportuje swe wyroby 
zagranicą, przyczyniając.sią tem do wzmocnie
nia naszego bilansu handlowego.

Pamiętajcie więc o tem!
Nie przepłacajcie kupując drogie żarówkil 
Nie wierzcie przesadnej reklamie!
Kupujcie tylko żarówki „Helios" I 
Nie kupujcie żarówek zagranicznych! 
Popierajcie Polski Przemysł na Górnym Śląsku!

Pamiątajcie również o tem, że gdyby nie żarówki „HELI OS"  
płacilibyście jeszcze dzisiaj za żarówki dawne wygórowane ceny!

B e n ito  M u s s o lin i ,  w  k tó r e g o  
r ę k a c h  z n a jd u ją  s ię  lo s y  p o 

k o ju  i  w o jn y .
Ag. Trampa,  — Paris.

M s z a  d z ię k c z y n n a  n a  f r o n c ie  a b i s y ń s k im  p o  z d o b y c iu  
M a k a lle . ,

Ag, Presse-Photo, Berlin
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DWUDZIESTOPIĘCIOLECIE „ILUSTROWANEGO KURYERA CODZIENNEGO**.
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O g ^ d z .  10 -e j r a n o  w s p ó łp r a 
c o w n ic y  K o n c e r n u  .1 .  K . C." 
w y s łu c h a l i  u r o c z y s t e j  S u m y  
w  k o ś c ie le  p a r a f ia ln y m  ś w . M i 
k o ła ja ,  o d p r a w io n e j  p r z e z  k s  
p r o b o s z c z a  d r . O o ią b a . k tó r y  
w y g ło s i ł  o k o l ic z n o ś c io w e  k a 
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T s ld ic a  p a m i ą t k o w a  k u  c z c i  
red . M a r ja n a  D ą b r o w s k ie g o , z a -  
ło iy c ie la  ,1 . K . C .“ u fu n d o w a 
n a  p r z e z  j e g o  w s p ó łp r a c o w n i
k ó w , w m u r o w a n a  w  k r u i g a n h u  

I I - p ię lr a  „P a ła c u  P r a s y " .

ZD JĘ C IA  AC. FOT. .Ś W IA T O W ID -

F r a g m e n t  u r o c z y s to ś c i  ju b i l e u s z o w y c h  „ / .  K . C .“ w  K r a k o w ie  w  „P a ła c u  P r a s y “. A a  zd ję c iu  m o m e n t  
p r z e m ó w ie n ia  r e d . L u d w ik a  S z c z e p a ń s k ie g o  (p i e r w s z y  o d  p r a w e j  n a  s c h o d a c h  p o d  z e g a r e m ) . W  p o 
ś r o d k u  p o d  z e g a r e m  w id o c z n y  re d . M a r ja n  D ą b r o w s k i  ( p i e r w s z y  o d  le w e j) . U  d o łu  w  k o le :  R e d .

M a r ja n  D ą b r o w sk i.

D,ilia 15 b. m. największy dziennik polski „Ilu
strow any K uryer Codzienny" obchodził 25-lecie 
swego istnienia, zarazem zaś jego założyciel, wy
dawca i redaktor naczelny p. M arjan Dąbrowski 
święcił 35-leeie swej pracy dziennikarskiej. U ro
czystość, zakrojona pierw otnie na rozm iary domo
wej, przybrała szersze kręgi dzięki udziałowi sze
rokich sfer społeczeństwa.

Pierwszy num er tego pism a ukazał się w K ra
kowie dnia 17 grudnia 1910 r. i z m iejsca zdobył 
sobie popularność w całym kraju , jaiko dziennik 
żywo redagowany, wyczuwający dolę i niedolę spo
łeczeństwa i na wskroś nowoczesny. Z biegiem czasu 
K uryer rozrasta się, powiększa swoją objętość, 
przedostaje się zza kordony, a służąc w iernie idei 
Niepodległości Polski sta je  się pismem bojowem, 
niewygodnem dla okupantów. W czasie wojny 
światowej świeci też „I. K. C.“ bialem i plamami, 
a nawet dw ukrotnie zostaje wydawnictwo to za
wieszone.

Przychodzi listopad 1918 r. i dzień wyzwoleń. 
Kraków pierwszy zrzuca jarzm o niewoli, dnia 
U listopada W arszawa pozbywa się także oku
pantów. „1. K. G.“ walczy teraz o zjednoczenie

ziem polskich i o zjednoczenie serc polskich, za
tru tych  jadem  dzielnicowości. Potężny jego głos 
jest słuchany w całej Polsce, jako dziennika n a j
bardziej wpływowego.

W 1824 r. ukazuje się pierwszy num er „Świato
wida", syna pierworodnego „I. K. C.“. W 1927 r. 
„I. K. C.“ wprowadza się do nowego gm achu, „P a
łacu Prasy", przy ul. Wielopole L. 1, zam ieniając 
się na potężny koncern, do którego wchodzą nastę
pujące tygodniki i pism a: „Na szerokim świecie", 
„W róble na dachu", „Raz, Dwa, Trzy", „As", „Tem
po Dnia" oraz „K alendarz 1 KC“. Ten żywiołowy 
rozwój koncernu „I. K. C.“ nie jest ezemś przy- 
padkowem, ale rezultatem  sprawności redakcyj
nej, wyczucia aktualności, postępu technicznego 
i sprawiedliwości społecznej, k tórą „1. K. C." 

' zawsze reprezentował i reprezentuje, tępiąc co złe 
i wskazując drogi ku naprawie. Niespożyta ener- 
gja naczelnego redaktora M arjana Dąbrowskiego, 
objaw iająca się w nadaw aniu ogólnego kierow
nictwa poszczególnym pismom, położyła mocne 
podwaliny pod budowę Koncernu „I. K. C.“, któ
rego filaram i są dwaj dyrektorzy adm in istracy j
ni Kazimierz i Mieczysław Dobijowic.

Uroczystości jubileuszowe „I. K. C.“ rozpoczęły 
się nabożeństwem w kościele św. Mikołaja, które 
odpraw ił ks. proboszcz dr. Gołąb. N astępnie współ
pracownicy „L. K. C.“ udali się do „Pałacu Prasy" 
odświętnie ustrojonego.

Jako pierwszy przemówił red. Ludwik Szczepań
ski, życząc powodzenia na przyszłość, a po nim 
radca Noel w imieniu A dm inistracji, wiceprezy
dent m. Krakowa dr. Klimccki w im ieniu P rezy
dium ni. Krakowa, prof. dr. Pachoński w im ieniu 
Związku Uczestników Oswobodzenia Krakowa, 
oraz szereg przedstawicieli poszczególnych dzia
łów technicznych Koncernu „1. K. C.“. G ratulacje 
imieniem Syndykatu Dziennikarzy Krakowskich 
złożył jego prezes red. dr. Józef Piach, zaś im ie
niem naczelnej organizacji dziennikarstw a pol
skiego wiceprezes Związku Dziennikarzy R. P. 
red. W itold Giełżyński. G ratulantom  odpowiedział 
wzruszony red. M arjan Dąbrowski. Z całej Polski 
oraz zagranicy nadeszło mnóstwo telegramów g ra 
tulacyjnych.

W południe redaktor Dąbrowski z małżonką 
i córką podejmował swoich współpracowników 
śniadaniem  w salach redakcyjnych „I. K. C.“.
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G" dy do króla greckiego 
Jerzego I I  p rzybyła dele
gacja, oznajm iająca mu, że 
cały naród żąda jego po
wrotu do Aten, król odpo
wiedział jej:

„Obdarzcie mnie zaufa
niem i w iarą, w przeciw
nym  bowiem razie odejdą 
po to, aby już nigdy nie 
powrócić*'.

W słowach tych streszcza 
sią cały program  króla J e 
rzego II, polegający na zje
dnoczeniu narodu, zdobyciu 
jego zaufania i zapomnie
niu o tem, co dzieliło i ją 
trzyło.

Po powrocie na ziemią 
helleńską król podpisał wiąe 
przedewszystkiem amnestją, 
przyw racającą w o l n o ś ć  
wszystkim wiąźniom polity
cznym. Otworzyły sią bra
my wiązień, w których prze
bywało zgórą 500 wyższych 
oficerów i dygnitarzy pań
stwowych, skazanych prze
ważnie na bezterminowe 
wiązienie. Dziąki w spaniało
myślności króla skazańcy ci 
otrzym ali na gwiazdką n a
prawdę królewski prezent, 
bo wolność. Na zdjąciu g ru 
pa przestąpców politycz
nych z b. prezydentem se
natu Ponotosem (w pośrod
ku) za kratam i wiązienia w 
Oropos, w okolicy Aten, na 
chwilą przed wypuszcze
niem ich na mocy dekretu 
am nestyjnego.

France-Presse — Paris.

Spełnione marzenie każdej pani

Nowy Krem Ideał Elida jest kosme
tykiem oczekiwanym przez wszystkie 

panie.
Szybko wnika w skórę, nie tłuści i nie 
lepi się, czyni cerę miękkq, jedwabistą, 
stanowi najlepszy podkład pod puder. 
Zawartość H a m a m e l i s  v i r g i n i c a  
zwiększa skuteczność działania : czyni 
skórę idealnie czystą i s'ciqga pory. 
Chroni cerę przed kurzem, wiatrem i 
wpływem niepogody i nadaje jej świeży 

wygląd.

N O W Y  B E Z T Ł U S Z C Z O W Y



Prezydent Banku Rzeszy dr. 
Schacht, dyrektor gospodarczy 
Niemiec, zbierający na „pomoc 
zimową“ przed gmachem giełdy 
w Berlinie. Prease-Photo — Berlin.

Prezydent ministrów, gen. Goering 
p a tr o n u je  puszce przed hotelem  
„Adlon“ w Berlinie.

R. Sennecke — Berlin

RZAD NIEMIECKI Z PUSZKA-
B e r l i n ,  w grudniu.

— Chce pan zobaczyć rząd niem iecki „in corpo- 
re“? — spytałem  mojego znajomego, który przy
jechał z W arszawy.

— Tak, ale ja nie mam zaproszenia na to przy
jęcie... a pozatem nie zabrałem fraka do walizki — 
w yjąkał zdetonowany tu rysta .

— Nie potrzeba. Niech pan bierze do kieszeni 
parą m arek i jedziemy.

• • •

P rem jer Goring, uśm iechnięty i różowy od lek
kiego przymrozku, potrząsa energicznie puszką 
przed słynnym  hotelem berlińskim  „Adlon“. Tło
czy sie do niego tłum  ludzi, rzucających grosze do 
puszki. T rzaskają aparaty  kinooperatorów i foto
reporterów. Min. Goebbels jest także oblężony.

Co to? Dzień 7-ego grudnia, „dzień solidarności 
narodowej" (Tag der nationalen Solidaritiit). 
Zbiórka na pomoc zimową dla bezrobotnych.

P an i prem jerowa, a raczej pan i Goering, 
zbiera przed gmachem Beroliny na Alexander- 
platzu. Zdała od swego męża. P an i Goebbels już 
bliżej, bo przy Columbushaus przy Potsdam er- 
strasse. Min. F rick  przykładnie spaceruje ze swoją 
małżonką na W ittenbergplatz, a raczej walczy 
z naporCm ludzkiej czerni. S łynny dr Schadt zbie
ra w swoim rejonie: przed giełdą. Przed radjem  
potrząsa puszką dyk tato r radjow y Hadainovsky, 
który niedawno uśm iercił jazz-band w radjo nie- 
mieekiem. Ambasador von Ribbentrop zbiera jak 
przystało przed P alast Cafć Furstetihof.

Można oglądać wszystkich m inistrów  poza m i
nistrem  dla spraw  rolnictwa Darrein, k tóry  zbiera 
w ten dzień w stolicy chłopstw a niemieckiego.

w mieście kongresowem włościan, Goslarze — można zo
baczyć wszystkich wielkich ludzi p a rtji: H im m lera, von 
Jagow a, Rosenberga, H unleina i B aldura von Schiracha.

(Można ujrzeć na własne oczy sławy ekranu: oto W al
te r  R illa, Schlettow, Lii Dagover (jakże sie doskonale 
trzym a ta  kobieta), H ans Stuewe, Henny P orten  (co, 
ona jeszcze żyje?), M aria P aud ler i tuzin innych

Po raz pierwszy bodaj w dziejach zbiórki uczyniono
ją  czemś atrakcyjnem . Ludzie sam i tłoczą sie do puszek. * * *

— Ile  pana kosztowało u jrzenia rządu „in corpore"? — 
pytam  znajomego po objeździe.

— Trzy bilety  autobusowe i dwie m arki. Tanio.
• • •

(Zbiórka w dniu solidarności narodowej przyniosła 
netto 3.700.000 marek, a  wiec blisko 300.000 m arek więcej 
aniżeli w ubiegłym roku. Z b ign iew  Grabow ski.

^ Z d r o w e  c Z a Z k o

bez odparzeń, zaczerwienienia i swęj 
dzenia zapewnia niemowlętom mile 
chłodzqca I antyjepfyczna zasypka

B A B Y S A L - A M T I B A

ASPIR1NA i
w yrabiana o b ecn ie  w kraju,

t t a m a f a  /
Z ł .  2 . 2 5  

zł. 0 . 9 0

W e  wszystkich aptekach nabyć można 

pudetko zawierające 20 tabletek już za

pudełko zawierające 6 tabletek już za

Ttlommiahie 
dziataaie podskórne

w |iari; sekund potem

Podskórne działanie kremu Mouson 
rzuca się w oczy odrazu: momentalnie 
znika w porach skóry!

Krem Mouson wygładza i matuje na
skórek, dostarcza tkankom odżywki, 
wpływającej na ich odbudowę pod skórą.

Życiodajne składniki kremu przeni

kają do komórek, oczyszczają je, nadają 
im prężność i jędrność. One też w krót
kim czasie odnawiają spierzchłą, szor
stką, zniszczoną skórę.

Przed użyciem kremu Mouson należy 
dokładnie oczyścić skórę mydłem Creme 
Mouson.

RADOSNY SPRAWUNEK COLOGNE, PUDER
Każdy środek upiększa- 

Zakupy pod znakiem "4711”, tej i jęCy "Tosca” posiada ten 
znanej i niedorównanej marki świa- j czarujęcy^zapach perfum 
towej, daję istotnie dużo zadowo
lenia. Podarek gwiazdkowy ”4711“ 
przyjmowany jest ze szczerę ra 

dościę. p o
I

°E ł T H 1  ̂  CJT C f  G
4 1 1 1 .)  £ q j 0  g n e

W y r a b i a n e  c a ł k o w i c i e  w  D z i e d z i c a c h  ( ś l -  c i e s z . )
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B,ył czas, kiedy moda i sztuka szły obok 
siebie równolegle — i wtedy powstała wspa
niała  rzeźba antyczna.

Epoka renesansu znalazła wierne od
zwierciedlenie w m alarstw ie.

W ystarczy wspomnieć te dwa przykłady, 
aby stwierdzić, że moda i sztuka wspoma
gają  sie wzajemnie, w yw ierają n a  siebie 
w ybitny wpływ, a tracą  wiele głębszych 
inspiracyj, jeżeli odwrócą sie na jak iś  czas 
od siebie.

Nie wyszło na dobre modzie i sztukom 
plastycznym , że w okresie powojennym 
poszły odrebnemi drogami. Ubiory kobiece 
stworzyły m onotonny szablon, których wy
paczona prostota walczyła o pierwszeństwo 
z nudą, opanow ującą konfekcje damską. 
A m alarstw o i rzeźba odwróciły sie popro- 
stu plecami do takich, niepociągająeych 
fan tazji twórczej, tematów.

Dziś rzecz przedstaw ia sie zupełnie od- 
mieunie. Obie dziedziny' poczyniły pewne 
ustępstwa. Moda zaczęła dbać o malowni- 
czość kształtów i linji, a p lastyka idzie jej 
w pomoc przy, tworzeniu modeli, biorąc za
razem za żywy model, w m alarstw ie czy 
rzeźbie, kobietę w pięknych zwojach ma- 
terjałów , um iejętnie modelowanych na wy
sm uklej sylwetce.

Zwłaszcza suknie wieczorowe i balowe 
k ry ją  w sobie niewyczerpane inspiracje 
sztuk plastycznych. Długie, interesująco 
falowane, wykonywane z m aterjałów  o a r 
tystycznym  układzie fałd i załamań, suknie 
te to żyTwa harm onja kształtów i kolorów. 
Odkąd jeszcze z inspiracjam i wsehodniemi 
przyszły szalowe narzutki na głowę i za
m iast cape‘ów luźne kaw ałki m aterjałów , ja 
ko okrycie mocno dekoltowanych toalet, 
możliwości współdziałania mody i sztuki 
wzrosły' wielokrotnie.

Podnosi je s tru k tu ra  nowoczesnych m a
terjałów , układających sie w przepiękne 
fale i spływających natu ra lnym  rzutem w 
harm onijne, samodzielnie powstające fałdy.

Zet.

Suknia z czerwonej georgeitg, 
przybrana złotą skórą na 

pas i manszety.

Na prawo:
Narzutka z uelour- 

chiffon, przybrana 
gronostajami.

  __
-

D r o b n iu tk o  
plisowana g a za  
i gazowy szal, to 
najmodniejsza su k
nia balowa.
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W NUHlW 
CIN©

W uał

W O D A  K O L O Ń S K A
o trwałym, subtelnym zapachu

L E  N U M E R O

C  I N Q

AVOLYNEIIX.-PARIS

W S Z Y S T K I E  P A N I E

Scena z natchnionego film u „Paramouni“ 
pt. „Peter lbbetson“, w którym występują 
Gary Cooper, Ann Haiding, i Ida Łupino.

Fot. „PARAMOUNI".

Gary Coopei i Ann Haiding, bohaterowie 
przepięknego film u „Paramount’u “ pt.„Peter 
lbbet.son“. Zdaniem prasy zagranicznej jest 
to jeden z najpiękniejszych obrazów, jakie  
kiedykolwiek u k a z a ły  się na ekranach.

Fot. . P A R A M O U N f.

k tó re  p ra g n ą  u zy sk a ć  p ię k n ą  cerę, id ą  
za  p r zy k ła d e m  t e j  p ię k n e j a r ty s tk i •

eyeh i najw spanialej wystawionych komedyj osta
tniego roku. Pomysłowa inscenizacja, nad wyraz 
ciekawy i nowy w pomyśle scenarjusz, opowiada
jący o sensacyjnych przygodach „piratów mody“, 
niebywale wystawiona rewja strusich piór, poka
zy najnowszych tualet, a przedewszystkiem kon
certowa gra W illiam a Powella i Betty Davis — oto 
zalety film u „Armja Ewy“, który już niebawem 
wyświetlany bądzie w Polsce.

Fot. .  W AKNER HltO S F IR ST  N A T IO N A L '.

iPUDER
sDLA DZIECI ?

TO OCZYWIŚCI*

Krem y Pond'a Vanishiny  <Ł- Cold oczysz
czają pory i odnaw iają tkanki.

Pond’s Cold Cream  należy lekko wmaso- 
wywać wieczorem w skórą twarzy, rąk i szy
ji. Przez kilka chwil pozostawia sią ten krem 
na skórze, poczem ściera sią go miękkim 
ręcznikiem lub serw etką papierową Pond'a. 
Dziąki temu zabiegowi wszelkie nieczystości 
zostają usunięte z porow skóry.

Pond’s Y an ish iny Cream używa sią w c ią
gu dnia. Ten nietłusty  krem c z y n i  skórą 
delikatną i aksam itnie miękką, nadając ce
rze piękną matowość.

P U D E R  P O N D  A
nowowprowadzony w 
5 odcieniach: Rachel
1 i 2, naturelle, Peche 
i brunet te. P uder ten 
jest niezwykle cienki, 
'subtelnie perfumowa 
ny i doskonale przy
lega do twarzy.
próbki o b y d w ó c h  kremów i pięciu odcieni pudru otrzymać 
mojma po nadesłaniu znaczka pocztowego za ló grpszy przez 
D/H. WŁADYSŁAW GLAZER, Warszawa, Al. Jer zolimskałl
Nazwisko

, Adres ®

W filmie tym zobaczymy W illiam a Powella — 
najelegantszego am erykańskiego gwiazdora fil
mowego, w roli wesołego oszusta na wielką skalą. 
„Arm ja Ewy“ jest jedną z najbardziej zajm ują-

Sztuczne nogi i ręce, wszelkie aparaty i gor-. 
sety ortopedyczne. Bandaże przepuklinowe, 
przeciw obniżeniu żołądka i macicy. Pasy 
lecznicze pooperacyjne. Pończochy tryko- 
towo-gumowe przeciw puchnięciu nóg itd.

(Cennik darmo). 1088
BANDAŻYSTA I ORTOPEDYSTA 

M. P O L A Ć  Z E K W SAMBORZE Nr. 7.

Joan Crawford

OD LAT



„MELODJA WIELKIEGO MIASTA 14

Dwa harty są lepsze niż 
i e d e n  . . .

„SZEŚĆ LAT MIŁOŚCI”.

Cesarz Franciszek Józef I. na ślubie arcyksięcia Ka
rola w Schónbrunnie w r. 1913 rozmawia z  księżni
czką Hohenberg z domu hr. Hotek, żoną następcy 
tronu, Franciszka Ferdynanda. Scena z  wielkiej epo
pei narodów, największego widowiska filmowego 
wszystkich czasów p. t. „Burza nad światem". Dnia 
16 b. m. odbyła się uroczysta premjera tego filmu 

w stolicy.
W yłw . „FOX-FILM "

A V y tw ó rn ia  Fox dokonała rewelacyjnego dzieła, 
realizując wielkie widowisko filmowe „Burza 
nad światem". F ilm  ten jest dlatego oryginalny i 
nieprzeciętny, że przy jego w ykonaniu wykorzy
stano w bardzo poważnym stopniu nietylko do
świadczenia lat ubiegłych, lecz w pierwszym rzędzie 
zajrzano do archiwów i wydobyto stam tąd rewe
lacyjne zdjęcia wszystkich wydarzeń ostatnich 
30-tu lat, przedewszystkiem zaś z okresu wojny 
światowej. Pokazano przygotow ania do tej wojny, 
nastro je przedwojenne, życie na dworach królew
skich, słowem, oddano w iernie całą epokę, która 
poprzedziła wybuch wielkiej wojny. Następnie 
wydobyto z tajnych  archiwów wojennych dotąd 
skrzętnie ukryw ane zdjęcia walk na wszystkich 
frontach, na lądzie, morzu i w powietrzu. Są to 
zdjęcia jakże wymowne, w strząsające w swej gro
zie, których dotąd nie oglądało oko ludzkie.

Odżywają na ekranie postacie wodzów walczą
cych arm ij, sceny tragicznych zmagań na froncie 
zachodnim pod Verdun, nad Sommą, M arną. W i
dzimy zniszczenia wojenne w Belgji i we Francji, 
pola bitew w Galicji i w Prusach Wschodnich. 
Każdy m etr tego filmu, to bezcenny dokument hi
storyczny, cały zaś film jest w spaniałą h istorją 
wielkiej wojny — historją, która mówi więcej od 
setek prac naukowych i tysięcy artykułów . Film 
ten, opowiadając nam z całą bezstronnością i praw 
dziwością o dziejach Europy w ciągu ostatnich 
30-tu lat, odsłania nam jednocześnie nową twarz 
Europy obecnej. „Burza nad świafem“ jest filmem 
z kom entarzam i, mówionymi po polsku.

TWARDSZA STAL NIŻ KIEDY
KOLWIEK DOTĄD DAJE 
WIĘKSZĄ OSTROŚĆ NOŻYKA

Z W A L C Z A J M Y
O T Y Ł O Ś Ć

s z k o d l i w ą  d l a  z d r o w ia .

K O L L O I D I N E
1083 Dra DUBOIS
stosuje się przy nadmiernej otyłości.

Inform. oddz. Dra Dubois, 

WARSZAWA, Marszałkowska ł>2.

Claudette Colbert odniosła wielki sukces w film ie „Columbii“ p. t. „6 lat m iłości“
Eot. „SFINK S".

H u b e r t T a y lo r  y r a  g łó w n ą  
r o lę  m ę s k ą  w  ś w ie tn y m  
f i l m i e  w y tw ó r n i  „ M e tro “ 
p . t. „M e lo d ja  w ie lk ie g o  
m ia s ta “. G łó w n ą  ro lę  k o 
b ie c ą  w  t y m  n i e z w y k le  c ie 
k a w y m  o b r a z ie  f i lm o w y m  
k r e u je  E l e a n o r  P o w e l l .  
W yłu,. „METRO G O LD W YN  

MAYER?-.

T U  MIĘKKA STAL ZAPEWNIA 
IEGO NIEŁAMLIWOŚĆ -

W

I W  M
Jl

g o l ą  l e p i e j  i w i ę k s z ą  i l o ś ć  r a z y *
SPRÓBUJ CI E  !

NIEBIESKIE GILLETTE
NOŻYKI ELEKTRYCZNIE HARTOWANE

1078

znakomitym .UNIWERSALNYM KREMEM ISTE\ ędyi zawiera 
on wszelkie dlo naskórka odżywcza składniki |ok chołesterynę, 
zapobiegając tamsomam przedwczesnemu zwiotczeniu cery.

.KREM IKDN' majocy właściwości motujace sto« 
euje się na twórz i race przed wyjściem no spacer.

.UNIWERSALNY KREM ISTE' oraz .KREM LION' 
sq środkami kosmetycznemi o nieocenionej wartości.

S t e r n  p n i e  w t e z ?



H A L I N A  BI ERNACKAELEANOR POWELL -
sensacyjne odkrycie film ow e!

Szóstka jest szczęśliwą liczbą nowej gwiazdy — 
Eleanor Powell!

M iała sześć lat, gdy zaczęła tańczyć.
Sześć la t tem u przybyła do New Yoi-ku nieśm ia

ła, pełna nadziei.
Sześć miesięcy tem u przybyła do Hollywood, by 

zademonstrować swe zdolności taneczne.
Szóstego sierpnia podpisała umowę z w ytw órnią 

Metro-Goldwyn-Mayer.
Ale kto to jest właściwie E leanor Powell?
P rzy jechała do Hollywood, aby zagrać m aleńką 

rólkę w innej wytwórni.
Po ukończeniu swej rólki w ybierała się zpowro- 

tem do New Yorku, gdzie występowała w rew ji 
na Broadw ayu. Pow rót jej został pow strzym any 
przez ogłoszenie konkursu tanecznego wytwórni 
Metro-Goldwyn -Mayer, celem w ybrania odtwór
czyni głównej roli w projektow anym  wielkim  f il
mie muzycznym „Melodja W ielkiego M iasta".

Eleanor postanow iła stanąć do konkursu. I  w te
dy rozstrzygnął się jej los.

Gdy w sali projekcyjnej na ekranie ukazała się 
nikomu nieznana sylw etka E leanor Powell i jej 
bajeczne nogi, które dokonywały istnych cudów, 
na sali powstał szmer zachwytu.

Kim jest ta dziewczyna? — zapytał główny dy
rektor Metro-Goldwyn-Mayer, p. Louis B. Mayer.

Odpowiedziano mu, że jest to tancerka nikomu 
nieznana, która przyjechała do Hollywood, aby 
zagrać maleńką rólkę w jakim ś filmie.

„To będzie bohaterka naszego filmu" — brzm iała 
odpowiedź wielkiego potentata filmowego.

Postanowienie to wzbudziło zpoczątku zaniepoko
jenie wśród producentów filmowych. Było nieco 
ryzykownem angażować nową aktorkę, nikom u 
nieznaną, do wielkiego filmu, jakim  m iał być 
BROADWAY MELODY 1936.

M ayer jednak uporczywie trw ał przy swem po
stanowieniu. K azał zmienić je j fryzurę, zmienić 
jej charakteryzację, szukać odpowiedniego opera
tora, któryby po trafił ją  najlepiej fotografować.

S tało się zadość woli wielkiego dyrektora. K ie
dy na próbnym  pokazie obrazu zebrała się elita 
Hollywoodu i u jrzała nową aktorkę na ekranie, 
okazało się, że Eleanor Powell nie zawiodła na
dziei Meyera. E leanor Powell po ukończeniu f il
mu M ELODJA W IELKIEGO M IASTA zaw arła 
długoletnią umowę z w ytw órnią Metro-Goldwyn- 
M ayer.

Z E  Ś W I A T A  M U Z Y K I ,

OSTATNI UCZEŃ MONIUSZKI
III 65-lECIE PRACY MUZYCZNEJ.

MICHAŁ ZNICZ.
M ichał Znicz jest bez

sprzecznie jednym  z n a j
bardziej utalentow anych 
polskich artystów  ^ ch a
rakterystycznych. K ażda 
jego kreacja, to m ajs te r
sztyk g ry  aktorskiej, 
każda, najdrobniejsza na
wet „gierka" — to skoń
czone arcydzieło kunsztu 
aktorskiego. W każdym 
nowym film ie Znicz p re 
zentuje nowe, w spaniałe 
próbki swego wielkiego 
talentu.

Dotychczas g r y w a ł  
Znicz role komed jowe; 
obecnie po raz pierwszy 
wystąpi w roli d ram aty 
cznej. Znakom ity ten a r 
ty sta  został ostatnio za
angażowany do „Róży", 
traw estacji filmowej gło
śnego utw oru S tefana Że
romskiego. W film ie tym 
odtworzy Znicz postać 
Anzelma — gorącego pa- 
trjo ty , k tóry  zmuszony 
zostaje przez nikczemne
go i cynicznego naczelni
ka ochrany do w ydania 
towarzyszów-spiskowców, 
walczących o niepodle
głość Polski. Je s t to b. 
tru d n a  rola; ciekawe, jak  
Znicz ją  pojmie i odegra 
na ekranie.

Zdjęcia plenerowe do 
„Róży" rozpoczną się w 
przyszłym  tygodniu.

Jak  wiadomo, reżyse
ru je  ten film  Józef Lej- 
tes, a kierownikiem  pro
dukcji jest M arek Lib- 
kow.

Halina Biernacka, jedna 
z najlepszych ta n c e r e k  
Opery Warszawskiej, za
debiutuje wkrótce w jed 
nym z film ów produkcji 

polskiej.
W y tu,. L IBK O W -FILM

Niezwykły jubileusz pracy dla sztuki muzycznej 
obchodzi ostatni z uczniów S tanisław a Moniusz
ki — L u d w ik  d‘Arma Dietz. Urodzony w W arsza
wie, tam  też odbywał stud ja m. in. pod kierow
nictwem S tanisław a Moniuszki. Jako  laureat klasy 
skrzypcowej objął stanowisko (koncertmistrza w O- 
perze, poczem odbywał podróże artystyczne dla stu- 
djów do F ran c ji i Włoch. Po powrocie do k ra ju  
długie la ta  spędza w Przem yślu, gdzie jako dyrek
tor artystyczny  miejscowego Towarzystwa Muzycz 
nego zdołał doprowadzić do wysokiego poziomu o r
kiestrę i chóry miejscowe. Jem u Przem yśl za
wdzięcza pierwsze w ykonania wielu dzieł Moniusz
ki, jak  „W idma", k an ta ta  m itologiczna „Milda", 
opera ,,Verbum nobile" itd. Twórczość kom pozytor
ska Dietza obejm uje niezliczoną ilość pieśni solo
wych, chóralnych, oraz drobniejszych utworów in
strum entalnych. Liczne nagrody konkursów m uzy
cznych, krajow ych i zagranicznych, świadczą o po
ziomie tych kompozycji, m niej znanych szerszemu 
ogółowi, gdyż niewiele do tąd ukazało się w druku.
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M E T R Y K Ą  P A N I  j e s t  J e j  w y g l ą d .

U ż y w a ją c  s y s t e m a t y c z n i e  nm

T tly d la  Jju ze itu sa cw n e ą o , JOtemi Tudau  tyą iem ozm ęo.

Lab. Chem.-Farm. M. M A L IN O W S K IE G O
u z y s k a  P a n i  p i ą k n y ,  m ł o d o c i a n y  w y g l ą d .

W AR SZA W A, UL. C H M IE L N A  L. 4.
D o  n a b y c i a  w e  w s z y s t k i c h ,  p i e r w s z o r z ę d n y c h  f i r m a c h .
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Z NAJLEPSZYCH NAJTAŃSZY

PIIPWM HOPKINS i fi. P. flUNTLEY Ir.
W  N E N I E  „ B E C K Y  S H A R P ”.

Scena z film u ,  Becky Sharp“.
Zdjfcim W ytw -  „R. K. O. F ILM ".

Je s t to wielki film  am erykański wytw. 
R. K. 0 . F ilm s w kolorach natura lnych  sy- 
frtemu „Technicolor".

z n a k o m i t e

PIWA
OKOCMSKIE

GWIAZDKOWA SPRZEDAŻ 1100
z wystawy znanego m arynisty a  m a a / \ | # ł l f W
Warszawa, Mazowiecka 11 lwia M U I a W  T

P f E K H Ę  n e n P  G L Y C E R I J E L L
B IA Ł E  K £ W C  A N T I B A
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DE TOILETTE I I I
Ja ° v

ś w i ę t o j a ń s k i  e ,
M A R C O W E , P O R T E R ,  
E K S P O R T O W E .
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m m .

f i t ł n u  j n o e M e .

Morze... Najw spanialszy z żywiołów, urzeka
jący swym niesam owitym  urokiem  aw an tu rn i
cze duchy ludzkie — pociągający swą kapryśną 
natu rą  i zaw artem  w niej niebezpieczeństwem 
całe rzesze Kolumbów przeszłości i czasów te
raźniejszych — żywioł, z którym  współżyć mo
gą tylko dusze nieznające trwogi, a m iłujące 
nadewszystko wolność...

Morze, któro było zawsze ostatecznem i jedy- 
nem wybawieniem aw anturników  całego św ia
ta  — ucieczką przed pościgiem sprawiedliw o
ści ludzkiej, a częstokroć niesprawiedliwego 
gwatłu...

Morze — bezkres wód, które na swych mo
krych pustyniach  nosiły radości i bóle ludz
kie — nadzieje i rozpacz — miłość zawiedzioną 
i żądze przygód....

...Przewalają sie olbrzym ie fale z krańca do 
krańca św iata — fosforyzują w blaskach ośle
piającego słońca południa, lub anemicznego 
bliźniaka .jego z północy... M ienią sie w złoci
stych prom ieniach wszelkiemi kolorami tęczy, 
zachowując stale jeden ton zasadniczy: jasne
go. seledynu na północy i ciemnego błękitu  pod 
zwrotnikam i. Na tym  ruchomym, niepewnym 
„gruncie" suną od zamierzchłych czasów łupi
ny łodzi, barek, wiosłowców, żaglowców, paro
wych transatlantyków ... K ierują niemi m aleń
kie pyłki ludzkie, ginąc częstokroć w odmę
tach chłodnych, wzburzonych fal podczas 
burz orkanowych i cyklonów...

Groźny żywioł jednak  nie odstrasza odważ
nych i zdecydowanych na wszystko. A n u je  
aw anturników  i korsarzy zm ieniają sie zezasem 
w karne, zdyscyplinowane flotylle handlowej 
i wojennej m arynarki. Po w ytkniętych na m a
pach szlakach morskich suną nieprzeliczone ol- 
brzymy-oikręty, stanowiąc podczas podróży po
śród bezkresnych oceanów zupełnie dla siebie 
zam knięty świat, ze wszystkiemi jego troskam i 
i radościam i, intrygam i i tragediam i — zamie- 
szkująeemi ludzkie serca...

Jak iż  to wdzięczny tem at dla filmu! P rze
dewszystkiem sam żywioł morza — pełen wiecz
nie nieustannego ruchu, żywioł par excellence 
kinowy... jakże zarazem fotogeniczuy! A po
tem te niezliczone tem aty, jak  aw anturnicze 
przygody odkrywców nieznanych lądów, roz
bójników m orskich i piratów  — dram atyczne

historje przemytników, ginących przeważnie 
nienaturalną śm iercią z rąk  członków konku
rencyjnej bandy — dalej film y podróżnicze, 
osnute na tle przygód aw anturników , którym  
zaaiasno było w swym własnym  k ra ju , a któ
rzy swemi w ypraw am i kład li podwaliny pod 
potęgę kolonialną dzisiejszych mocarstw. F il
my morskie z życia m arynarzy na  wojennych 
okrętach, „państw  morskich" — które dają po
znać „nędznym" szczurom lądowym całe piękno 
i oruantykę życia żeglarza, tego prawdziwego 
„• ana bez ziemi" — włóczącego sie na swym 
macierzystym statku od portu do portu, od 
przystani do przystani, od kontynentu  do kon
tynentu...

Mieliśmy tych filmów wiele i każdy z nich 
był dia nas nową niespodzianką czegoś niezna
nego — jakiegoś tem atu  historycznego, jak iejś 
szalonej, rom antycznej przygody, lub też peł
nej a w an t u r  ni czośei wyprawy. W ielcy artyści 
filmowi stw arzali niezapomnianie kreacjo — 
sławni reżyserzy w ysilali sie na coraz to nowe 
pomysły i tricki, Że wspomnimy tu  tylko part; 
filmów, jak: „Czarny p ira t"  z Douglasem Fa.ir- 
banksem — dwie „bitwy pod Czuszimą", jedna 
nakręcona jeszcze w erze f i lmu niemego, a d ru 
ga w erze dźwiękowca w w ersji francuskiej 
P. t. „La B ataille" — pyszny ..K apitan Blood" 
z 01ivią de H avillaud w głównej roli kobie
cej -  wreszcie niezapom niana „W yspa sk ar
bów", w której słynny W allace Beery stwo
rzył w spaniałą kreację pirata-kaleki...

Polska film  ja  jest młoda. Ale i ona zdobyła 
się już prawie w początkach naszej Niepodle
głości na parę filmów morskich, g lo ry fiku ją
cych sinoniebieskawe wody polskiego Bałtyku. 
W ystarczy tylko wspomnieć o1 „W ietrze od mo
rza" i obrazie n. t. „Pod banderą miłości" — 
w którym  to film ie g ra ła  jedna z najm ilszych 
naszych artystek  ekranowych — M arja Bogda.

Morze pociąga realizatorów  filmowych, któ
rzy stw arzają coraz to lepsze obrazy w tej 
dziedzinie, siląc się na nowe pomysły i tem aty, 
ujm ując tem at morza w coraz to innej formie. 
Albowiem od morza płynie ogrom na sugestja, 
1 ‘óra anektu je wszystkie stędkniome za prze- 
s.rzenia > owładnięte rządzą przygód dusze 
ludzkie. 1 tak będzie zawsze, póki żyć będzie 
w nas zdolność odczuwania jego nieśm iertel
nego piękna i romantycznośai. A. C.

M a r j a  B o g d a ,  p o 
p u l a r n a  b o h a t e r 
k a  p o l s k i c h  f i l 

m ó w  m o r s k i c h .
D ory a, W arszawa

Paweł Owerło 
doskonały w rolach 
w yższych o f ic e r ó w  | 
marynarki polskiej. — 
Scena z  film u „Pod ban
derą miłości“.

Wytu>. „Zaf-Lux-Fllm'

Morze: najbardziej 
fotogeniczny żywioł.

Fox- Photo* — Londyn.

Scena z  francuskiego filmu morskiego 
p. t. „La Bataille*, którego kulmi- 

ź nacyjnym punkiem  była bitwa
morska pod Czuszimą.

Fiancis C. Fuertł — Paris.

Scena z  filmu amerykańskiego 
p. t. „Kapitan Blood*. Na zdję

ciu O linia de Ha v Ulan d.
Wył w. „Warner Bros F in t National*.



T E A T R  W O JEW Ó DZTW A B IA ŁO S T O C K IE G O
pow stał „Teatr Objazdowy Sam orządów W oje
wództwa Białostockiego".

D yrekcją tea tru  wojewódzkiego objął stary , 
znany aktor, Józef Grodnieki. W spólna pomoc

d długiego szeregu la t kw estja dobrego itea- 
tru  polskiego była bolączką nawpół kresowego 
województwa białostockiego.

M iasta tego województwa — z w yjątkiemtirontsiawa Uerson.
Foto „S ztu k a '* — Sosnowiec.

Z o f ja  M tllle r o w a .
Fot. Rubinstein  — Grodno.

E w a  Z y y m u n d ó w n a .
Fot. Rubinstein  — Grodno.

K a z im ie r a  T a r n o w s k a .
Fot. Z . Zgórecki — Częstochowo.

może tylko G rodna — nie m ają  odpowied
nich budynków teatralnych . Rekwizyty i de- 

ikoracje są przestarzałe, nadgryzione zębem 
czasu.

Polskie zespoły tea tra ln e  w swoich wędrów
kach po Polsce zawadzały czasami o B iałystok 
i Grodno, rzadziej już o inne m iasta Białostoczy- 
zny. Zespoły te niezawsze stały  n a  odpowiednim 
poziomie.

Długo to trwało, aż sam orządy poszczególnych 
m iast województwa białostockie
go doszły do przekonania, że do 
obowiązków ich należy również 
dbanie o ku ltu rę  tea tra ln ą  i pie
cza nad rozwojem ku ltu ry  pol
skiej na Kresach.

Przez pewien czas B iałystok i 
Grodno, ryw alizując ze sobą, 
m iały dwa odrębne zespoły tea 
tralne. Oczywiście ani m ag istra t 
białostocki, ani sam orząd g ro 
dzieński nie m ogły udzielać 
swoim teatrom  odpowiedniej po
mocy m aterja lne j. Odbijało się to 
zarówno na doborze sił ak to r
skich. jak  i na dekoracjach i wy
stawie. Każde z tych m iast gwoli 
zadowolenia am bicji lokalnej 
miało „własny" tea tr, ale te a tr  
suchotniczy, te a tr  z arty stam i, 
żyjącym i o głodzie i chłodzie.

Dopiero w obecnym

J ó z e f  G r o d n ie k i , d y r e k to r  T e a tr u  
O b ja z d o w e g o  S a m o r z ą d ó w  W o je 

w ó d z tw a  b ia ło s to c k ie g o .
Fot. Rubinstein  — Grodno.

samorządów pozwoliła wyposażyć te a tr  w odpo
wiednie dekoracje i kostjum y, oraz zaangażować 
dobrych artystów . Kierownictwo literack ie wziął 
w swe ręce A rtu r Horw ath. U talentow any deko
ra to r St. Grabczyk tworzy istne cuda, olśniewa
jąc  widzów, którzy dotychczas widzieli na sce
nach prow incjonalnych zazwycza‘j tylko kilka 
starych, praw ie nigdy nie zm ienianych dekora- 
cyj. Zdając sobie spraw ę z ważnej m isji k u ltu 
ra lnej tea tru  polskiego n a  K resach, kierow ni

ctwo tea tru  objazdowego w ysta
wiło na  otwarcie sezonu d ram at 
historyczny L ucjana R ydla „K ró
lewski jedynak". Dalszy reper
tu a r  sk łada się zarówno ze sztuk 
klasycznych, jak  i nowoczesnych: 
„S tare wino szumi", „Dom otw ar
ty", „Krzyk", „Sezamie otwórz 
się" i t  d.

Stworzenie przez sam orządy 
wojew. białostockiego wspólnej 
polskiej placówki k u ltu ra lnej by
ło krokiem  bardzo doniosłym. 
Społeczeństwo ze swej strony, go
rąco przyjm ując nowy tea tr , w y
kazało, że dobremu teatrow i zaw
sze gotowe jest udzielić swego po
p a rc ia

J .  S z .

A le k s a n d e r  O lę d z k i .

K a z im ie r z  V o rb ro d t.
Fot. Rubinstein — Grodno.

W ło d ż im  ie r z  T re is s .

nowym sezonie tea 
tralnym  pod naci
skiem 'władz wojewó
dzkich i opinji pub li
cznej zaszedł znam ien
ny zwrot n a  lepsze.

M agistraty  m. B ia
łegostoku i G rodna 
zaangażowały wspól
nie zespół tea tra lny , 
u stalając odpowiednią 
p o m o c  m aterjalną. 
Również p  o z o s t  a  ł e 
m iasta, jak  Suwałki, 
Augustów, Sokółki itd. 
przyłączyły się do tej 
akcji i w ten sposób

Ię NarcisseSleu
j m u r y

*

J u la  to  w e j

|  M  w o d a  kw ia to w a  
g p  p e r f u m y  
- i  p u d e r

B r o n is ła w  L ip s k i .
Fot. M. BU — W arszawo.

Z y g m u n t  T o k a r s k i .
„Sztuka** — Częstochowa.

R ^ a rrm w n

U J W W lj

fo m /r r i

K Ą C I K  K I  N O - A M A T O R A .

N a j l e p s z a  r o z r y w k a  

n a  p r z y j ę c i a c h  w  d o m u .

„...Wczoraj byłem w oryginalnem  kinie. Salka 
m aleńka, publiczności najwyżej 20 osób i sami zna
jomi. Zato program  doskonały: dowcipne komedje 
z Charlie Chaplinem, H arry  Lloydem, Flipem  i 
Flapem , aktualności listopadowe, Micky Mouse, 
film przyrodniczy. P rogram  trw ał 2 godziny, ale 
gdyby trw ał 4 godziny, publiczność baw iłaby się 
rów nie wesoło, a przytem  równie tanio, gdyż wstęp 
był bezpłatny".

Tak opowiadał m i p. K. A dodać muszę, że kino 
było w m ieszkaniu jego przyjaciela, k tóry  w ten  
sposób uprzyjem nił swym gościom przyjęcie u sie
bie, wypożyczając z pobliskiego foto-składu apa
ra t  p rojekcyjny i film y wypożyczalni Cine „Ko
dak". .Poza tem nabył on bardzo tan i ap a ra t do 
zdjęć kinowych Cine „Kodak" Osiem i w przyszło
ści urozm aicać będzie program y swego k ina  do
mowego w łasnem i filmami.

Bardzo się zainteresowałem  tą  spraw ą: za k il
ka dni będę m iał przyjęcie u siebie, a  jak  się już 
poinformowałem, wypożyczenie filmów na 2-u go
dzinny program  kosztuje tylko oik. 12 zł.

K ina.

, K r ó le w s k i  J e d y n a k “ z  T r y lo g j i  Z y g m u n to w s k i e j  L u c ja n a  R y d la  n a  s c e n ie  te a tr u  b ia ło s to c k ie g o .
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FRANCISZKA
Pisałem  dotychczas tylko o tancerkach z T eatru  

W ielkiego. Mogło to stworzyć jak  najbardziej n ie
słuszne mniem anie, że po za tym  teatrem  nie m a
my już nic tanecznie wartościowego. Nie dalej 
przecież, jak  w ubiegłym  roku aż trzy  polskie ze
społy taneczne po za T eatrem  W ielkim  w stąpiły 
w szranki wiedeńskiego międzynarodowego tu r 
n ieju  tanecznego i żaden nie wyszedł bez nagrody.

R ozglądając sie bacznie w licznej plejadzie tan 
cerek, pracujących po za sceną T eatru  Wielkiego, 
zatrzym am  się przy m łodziutkiej jeszcze, bo za
ledwie 18-letniej Franciszce Mannównie, odznaczo
nej jednak wiedeńskim laurem  międzynarodowym. 
Zatrzym am  sie dlatego, że jest wśród znanych mi 
tancerek zpewnością najbardziej wszechstronną. 
Obce są je j spory „miedzykierunkowe“. Nie k ru 
szy kopji o taniec nowoczesny, ani też nie a tak u 
je go, broniąc klasycyzmu. Nie pogardza akroba- 
tyką taneczną, pociągają ją  nawet owe „tupanki“, 
jakie często widzimy na film ach am erykańskich, 
czyli t. zw. „stepy".

T ak już rozgarnięta tanecznie, pomimo m łodziut
kiego wieku, odpowiada Franciszka. Mannówna 
na moje zapytanie:

— Jestem  tancerką i nic tanecznego nie jest mi 
obce. W szystko, co może służyć jako środek w yra
zistości tanecznej, staram  sie zgłębić, poznać i sto
sować w moich kompozycjach tanecznych.

Będąc już właściwie skończoną a rty s tk ą  ta ń c a  
F ranciszka M annówna postąpiła tak, jak  czołowe 
laureatk i konkursu wiedeńskiego: Ziuta. Buczyń
ska i P au la N ireńska. Obie — po zdobyciu cen
nych odznaczeń międzynarodowych dopiero na do
bre zaczęły pracować nad sobą, kształcąc sie w za
granicznych akadem jach tanecznych: Z iuta Bu
czyńska w Monaehjum, a  P au la  N ireńska w Helle- 
rau-L axenburg pod W iedniem. M annówna nie 
m iała możności wyjazdu zagranice. Zato na m iej
scu, z podnieconą am bicją i rozbudzonym przez 
konkurs wiedeński zapałem, zabrała sie ponownie 
do studjów  tanecznych, aby jeszcze bardziej udo
skonalić swe rozległe możliwości artystyczne.

M annówna pracuje przez cały dzień. Swe um ie
jętności w dziedzinie tańca nowoczesnego nieu
stannie uzupełnia pod kierownictwem Ireny  P ru- 
sickiej, swoje zdolności do 'tańca klasycznego roz
w ija pod b a tu tą  Z ygm unta Dąbrowskiego, swe za
m iłowanie do akrobatyki tanecznej kształci u H a
liny H ulanickiej, wreszcie swój dryg do „tupanek" 
cyzeluje, opierając się na  fachowych wskazów
kach H aliny  Biernackiej. Są to cztery najw ybi
tniejsze nasze au to ry te ty  we w spom nianych od
m ianach tańca artystycznego.

N ieprzeciętny ta len t Mannówny przez takie wy
trw ałe szlifowanie nabiera coraz piękniejszego 
blasku, o czem, zresztą, przekonać sie nietrudno, 
śledząc za występami publicznemi tej tak  pieknie 
uzdolnionej tancerki. N ajjaskraw iej uw ypukla 
sie to wszakże tam , gdzie trzeba ujaw nić maxi- 
mum tem peram entu tanecznego i ognistej w er
wy. To też Mannówna najbardziej sie podoba 
w wybuchowych hispanizm ach tanecznych.

Odmiennie, niż większość tancerek, F ranciszka 
M annówna nie pochodzi z ludu, lecz ze sfery za
możnej inteligencji. Ojciec je j był cenionym prze
mysłowcem—

I  znów — odmiennie, niż większość tancerek, 
nie spotyka żadnych przeszkód na drodze do ka- 
rje ry  artystycznej.

J a k  mi opowiada — może raczej m atka miewała

ORYGINALNE PROSZKI
..MIOfiENO-NERVOSIN‘

Z N. P A B  R.

Z KOGUTKIEM
S A  Ś b o o k i e m  kojącym bóle
z a s t o j o w a n i e  : 1 ..............

B O L E  G Ł O W Y
mi gre na . n e wr a l g j a
B O L E  Z Ę B Ó WGRYPA, PRZE ZIĘBIE NIA.BOLE: AR- T RET YCZNE, STAWÓW E, HOJTNE iT.P.
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MANNÓW NA.
niekiedy wątpliwości, czy należy usłuchać b łagal
nych próśb m alutkiej jeszcze podówczas Frane- 
ezki i kształcić ją  tanecznie. Ojciec natom iast od 
pierwszej chwili entuzjastycznie poparł te dąże
n ia  i sam usiłował wzniecić iskrę talentu, jak a  sie 
objaw iła u jego córki już w najwcześniejszych la 
tach dzieciństwa.

N iestety — Franeczka opowiada mi ito ze szklą- 
eemi sie od łez oczyma — ta tu ś  aż nadto szybko 
ją  odum arł.- 

Ale podobno naw et na  łożu śm ierci m iał rzec:
— Pozwólcie Franeczce zostać tancerką. 
In tensyw na praca nad um iłowaną sztuką szyb

ko daje piekne owoce. Po szeregu występów kra? 
jowych m łodziutka jeszcze tancereczka walnie 
przyczynia sie do zdobycia przez zespół Ireny  P ru- 
sickiej cenuego lauru  międzynarodowego n a  ze
szłorocznym konkursie wiedeńskim. A teraz p ra 
cuje intensywnie, aby zdobyć nowe laury.

F r a n c i s z k a  M a n n ó w n a  
w  t a ń c u  k l a s y c z n y m .  

Fot. „ V A N  D Y C K “, 
W arszawa.

IVta
OLIMPIADA

ZIMOWA

Informacje i karty wstępu są do nabycia we wszytkich 
większych biurach podróży. —  Żądajcie prospektu od 
Delegata Komitetu Organizacyjnego Olinipjady Zimowej, 

Warszawa, Zgoda 12. ni. 10.
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Zwiedzanie krajowej fabryki 
radjoodbiorników Telefunken w Warszawie
p r z e z  p r z e d s t a w i c i e l i  

z a i n t e r e s o w a n y c h  

M i n i s t e r s t w  i  i n s t y t u c y j .
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ę o w ^ S e
Grzębiński dygotał cały, resztkam i sil broniąc 

sią przed przerażeniem, które ogarniało go coraz 
potężniej. A przecież 011 nigdy w życiu swem n i
kogo i niczego sią nie bał. W reszcie zwyciężył, że
lazną wolą stłum ił w zarodku nędzny lęk, przygo
towując się do walki na śmierć i życie o F loren
tynę, o siebie, o wszystko!...

Znowu w oknie stanęła Flora. M usiała coś po
wiedzieć, bo Edyth rzekła niespokojnie:

— Jakto , niema go? gdzie mógł się podziać?!
Stanisław  zorjentował się natychm iast, że cho

dzi o klucz od bram y, który  od czasu nocnego 
stróżow ania zawsze m iał przy sobie. M achinalnie 
sięgnął ręką do kieszeni: klucz był tam, gdzie go 
chował co wieczór.

— Zejdź na dół — rzekła E dyth — i wyjdź 
przez okno w jadalni! Nie bój się tego, że parte r 
jest wysoki! J a  cię chwycę!

Po chwili okno w jadaln i zaczęło połyskiwać 
i ruszać się. F lo ra  otworzyła je, podniosła się na 
parapet i lekko skoczyła wdół. Edyth przedtem 
jeszcze podeszła do m urn i chwyciła ją  w ram io
na, delikatnie staw iając na ziemi. Potem wzięła 
ją  za rękę, jak małe dziecko i k ierując się w s tro 
nę lasu, tą  sam ą drogą, k tórą przyszła, rzekła:

— Chodź!!
Poszły. Grzębiński szybko wrócił do drzewa, za 

którern był początkowo ukryty , błyskawicznie na
rzucił na siebie plecak, nacisnął czapkę na głowę 
i pobiegł za niemi. Dwie postaci, praw ie równe 
sobie wzrostem .m ajaczyły przed nim niewyraźnie. 
Szedł za niemi, nie tracąc ich z oczu. Nie bał się 
już, bo 011 wogóle, jeżeli nawet poznał uczucie 
trw ogi, nie bał się długo. Był zupełnie opanowany, 
przytom ny, zimny, zacięty w uczuciu nienawiści 
i p ragnienia zemsty nad tym, którem u szedł na
przeciw. Zaciskał zęby i w pijał paznogcie w dło
nie: choćby szatana dojrzał przed sobą nie zdzi
wiłby s i^  ani przeraził.

O F lorę był spokojny, bo wiedział, że nic jej 
się nie stanie. Spała snem hypnotycznym  i nie 
istn ia ły  dla niej niebezpieczeństwa. Istn ia ły  tylko 
dla niego, więc cały um ysł wytężał tylko w tym 
kierunku, aby razem z niemi zajść do celu cało 
i zdrowo.

Szli lasem. Edyth i F lora przeciskały się między 
drzewami. Teraz już kierował się tylko odgłosem, 
jaki wydawały potrącane przez nie gałęzie, bo nie
przejrzana ciemność w isiała nad lasem. Szedł tuż 
za niem i tak, że gdyby uczynił jeden większy 
krok, mógłby je schwycić za płaszęze. Wciąż la
sami i lasam i pięły się wgórę, wreszcie znaleźli się 
na szczycie. E dyth wiodła teraz F lorę z góry na 
górę, z szczytu na szczyt, z grani na grań. Po 
przełęczach i skałach stąpały  tak lekko i tak pe
wne siebie, jakby m iały bruk pod stopam i. Sta- 
inisław obawiał się śm iertelnie, by ich nie stracić 
z oczu, bo kilkakroć już m usiał zatrzym ywać się. 
Gdy las został za niemi, nie było już — na szczę
ście — tak  ciemno, jak  poprzednio. Szedł jednak 
coraz ostrożniej, w chwili gdy one jak  kozice prze
skakiw ały ze skały na; skałę, nad przepastnem i u r
wiskami, nie w ahając się sekundy nawet. I wciąż 
wgórę, wgórę, jakby szły do nieba. S tanisław  
wnet stwierdził, że w tych stronach jest pierwszy 
raz w życiu i że prawdopodobnie przed nim nie 
był tu  nikt jeszcze. Błogosławił Boga, który stwo
rzył go dzieckiem gór: n ik t inny nie uniósłby ży
cia z tych dzikich ostępów. Już pot okrywał mu 
czoło, nogi zmęczone niesłychanie trudną drogą, 
ciążyły mu, jak  kamienie, ram iona omdlewały od 
bezustannego chw ytania się za szkarpy. Ale szedł 
wciąż: przed nim w idniała niew yraźnie postać
najdroższej istoty, k tó rą szedł ratować!

Spojrzał po nie niebie: daleko gdzieś i bardzo 
nisko, jakby  w sam ej otchłani piekieł, delikatnie 
szarzało.

— Za jakąś godzinę wzejdzie słońce! — pom y
ślał.

O C Z Y  4  
G W I A Z D  |  
FILM O W Y CH  1

Nasze najznakomilsze gwiazdy filmowe postu-1 
tfujii sie nowym i cudownym środkiem kosinelycz- ' 
nym, jakim jesl TUSZ RICfI.‘S dla upiększenia 
swoich oczu.

Spreparowany na olejku rycynowym, lusz ten 
powoduje natychmiastowe wydłużenie sic rzęs, 
otaczając jP pasmem lśniącego jedwabiu. Jedna tylko chwilka 
na zastosowanie a spojrzenie Pani porwie wszystkich swym 
czarem.

Jest on absolutnie nieszkodliwy, nie szczypie i nie spływa. 
Wyrabiany jest w odcieniach: NOIK. HltUN. AU.AJOU. C.HATAIN 
i VKItT. ] 1113

Znajdowali się teraz u szczytu wysokiej góry, 
zarosłej gęsto drzewami i krzewami. Edyth, trzy 
m ając wciąż rękę Flory, wyprzedziła ją  o krok 
i prowadziła w ąziuteńką ścieżynką wśród zieleni 
tak dzikiej i sp lątanej, że S tanisław  z najw ięk
szym tylko wysiłkiem  mógł przeciskać się przez 
nią. Po upływie kilku m inut znaleźli się nagle, na- 
wprost skały tak strom ej i wysokiej, że wyjście 
na nią było zupełną niemożliwością.

S tanisław  zatrzym ał się. — Co teraz będzie! — 
pomyślał. U podstawy skała zawalona była mnó
stwem kamieni, olbrzym ich głazów i skalnych od
łamów, które zam ykały drogę.

Tildyth położyła się na ziemi, rozkazawszy F lo 
ren tynie uczynić to samo i wpełzła, jak  wąż, w wą
ską szczelinę pomiędzy Iskałami. S tanisław  po
stąp ił tak samo. K anty  skał i kam ienie drapały 
mu twarz, szyję, ręce, rozdzierały ubranie, ale 011 
nie zważał na to. Bo oto nagle zaciem niał przed 
nim dość przestronny otwór w skale. Wpełzli tam  
i wszyscy tro je odrazu podnieśli się: w skale wy
drążone było przejście tak wąskie, że zaledwie 
dwie szczupłe osoby, jedna przy drugiej mogły 
niem przejść, ale tak wysokie, że S tanisław  mógł 
wyprostować się prawie zupełnie.

Ogarnęła ich ciemność. Szli i szli. Wreszcie 
w skalnym  korytarzu rozbłysło delikatne światło: 
skała kończyła się, a  za nią w idniała wolna prze
strzeń. Edyth stanęła i chwilę coś m anipulow ała 
przy w yjściu ze skały, potem wyszły ;obie na 
o tw artą przestrzeń. S tanisław  nagle potknął się, 
.jeszcze wgłębi skały, i upadł. Odległość pomiędzy 
nim a Edyth i F lorą powiększyła się o kilkanaście 
metrów.

Gdy podniósł się i wypadł za niemi ze skały, 
stanął jak  w ryty. W świetle wstającego brzasku 
dojrzał prawdziwie orle gniazdo, najeżone ostrem i 
szczytami skał, jak  igłam i. W pewnem miejscu 
wśród skał w idniała żelazna brama, o tw arta  przez 
pół w dwie przeciwne strony jakąś niewidzialną 
ręką. Edyth i F lora w stąpiły  właśnie w tę bramę 
i obie jej połowy poczęły się zsuwać.

S tanisław a oblał zimny pot. Od bram y dzieliło 
go kilkanaście metrów. Jeżeli nie zdąży na czas, 
brama, zatrzaśnie się. Spojrzał w niebo z błagalną 
prośbą. Trzeba było poprostu pobiec przed siebie 
błyskay.dcą i wpaść w otwór, który był coraz węż
szy, a jem u zmęczone śm iertelnie nogi odmawiały 
inż posłuszeństwa. Był wyczerpany zupełnie. Po 

czął biec przed siebie — i stanął znów. Tymczasem 
Edyth i F lora zniknęły 11111 z oczu i poszły przed 
siebie. W bram ie pozostał otwór tak  wąski, że za 
sekundę mogło być zapóźno.

Jeden straszliw y, nadludzki wysiłók... S tanisław  
skurczył się, a potem nagle wyprężył nogi, odbił 
się od ziemi, jak pitka — i skoczył. W  tej chwili 
b ram a bez szelestu zamknęła się.

Upadł na coś miękkiego. Równocześnie w noz
drza buchnął mu przecudny jakiś, oszałam iający 
zapach, a nad głową zaszumiały mu wielkie drze
wa.

Było to ostatn ie wrażenie, jakie dotarło do jego 
świadomości: nagle w sercu coś 11111 zgrzytnęło 
okropnie, w oczach pociemniało — i zemdlał, pa
dając tw arzą w bu jną trawę, m okrą od porannej 
rosy.

ROZDZIAŁ X V III.
F lorentyna zbudziła się nagle około południa. 

Najwyższym wysiłkiem woli zwalczała og arn ia ją
cą ją nanowo senność, by jako tako utrzym ać 
przytomność. Czuła się bardzo osłabiona, a w móz
gu huczało jej coś i oczy bolały, jak po wielkim 
wysiłku wzrokowym.

Leżała na m iękkiej, wygodnej pościeli. Skądś 
zgóry płynęło ku n iej chłodne, świeże powietrze. 
Przym knęła oczy i z rozkoszą wciągnęła 
je w płuca; było nieskazitelnie czyste. N atych
m iast uświadom iła sobie, że jest to powietrze gór
skie; miało przytem cudny, upajający  zapach. Nie 
była to perfum a, lecz woń żywego kwiecia. Flora 
aż brwi zmarszczyła i usta zacięła z wysiłku, lecz 
nie mogła przypomnieć sobie tego zapachu.

A on roznosił się wokół i drżał w krystalicznem

powietrzu — delikatny, dziwny, jak  z innego 
świata...

Usiadła na łóżku i ze zdumieniem spoglądała 
na leżącą obok i w tw ardym  śnie pogrążoną Edyth. 
Potem obrzuciła oczyma pokój, w którym  się znaj
dowała. Do uszu jej dochodził szum drzew. Po
stanow iła wyjrzeć przez okno. Ju ż  wysunęła nogę 
ina dywan, gdy spostrzegła, że w pokoju tym  n ie
ma wcale okien. Zam iast nich rozpościerała się 
nad kom natą olbrzym ia ta fla  z grubego, przeźro-- 
czystego szkła, przez k tórą widać było szafirowe 
niebo i złocistą poświatę słoneczną. Kwadratowe 
wentyle tego oryginalnego su fitu  byty szeroko 
po rozchylane i stam tąd  w łaśnie płynęło ku  Flo- 
rentynie owo pachnące powietrze. Na grubych 
kaniach w entyli załam ywały się prom ienie słońca, 
tworząc nad pokojem bajeczną tęczę barw, b la
sków i smug.

Oczy F lory  oderwały się wreszcie od tej tęczy 
i padły  na dywan, okryw ający szczelnie całą po
dłogę, na wykwitne umeblowanie buduaru i w re
szcie na drzwi, otw arte szeroko.

— Co to za pokój? Gdzie ja  jestem? Skąd się tu  
wzięłam? — pytała w duszy sam ej siebie. P rzy 
pom inała sobie doskonale, że wieczorem kładła się 
spać w swoim pokoju w H otelu Wielkim.

— To jak iś  figiel Edythy! — pom yślała. Uśmie
chnęła się łobuzersko i, pochyliwszy głowę, przy
tu liła  usta do rozrzuconych na poduszce hebano
wych włosów przyjaciółki.

Edyth nie poruszyła się. M usiał ją  dręczyć nie
spokojny sen, bo oddech jej był nierówny, to k ró t
ki i uryw any, to długi i ciężki, jak westchnienie. 
F lora zauważyła, że śpiąca była blada, a oczy jej 
okrążał silny fioletowy cień, jak  u ludzi bardzo 
zmęczonych, lub chorych.

W tej chwili spostrzegła, że zarówno Edyth, jak 
i ona sama, leży w sukni i _pantofelkach. Na sto
jącym  obok łóżka fotelu leżały, porzucone nied
bale, dwa płaszcze. W jednym  z nich Dęborówna 
poznała swój własny, w drugim  płaszcz Edyth.

W sercu je j odezwał się niespodziewanie silny 
niepokój. W pierwszej chwili chciała zbudzić 
Edyth, lecz zrobiło się jej żal, gdyż śpiąca wyda
wała się być bardzo zmęczoną. Więc możliwie n a j
ostrożniej zsunęła się z łóżka i wybiegła do na
stępnej sali. Był to różowy salon. Na fortepianie 
poniewierały się rozrzucone niedbale nuty, jakby 
ktoś g ra ł niedawno.

Flora nie zwróciła na to wszystko żadnej uwa
gi. Szybko dążyła ku drzwiom. Przebiegała tak 
z sali do sali. N ikt jej nie zatrzym ał. Wszędzie 
było pusto i cicho.

(CIĄG DALSZY UASTĄPI).

IDEALNY PODAREK

P r e c g z y  j n y  !  W y t w o r n y  !

1075 8 0  l a t  p r z o d u j e !

* SNIEG TATRZAF
KREM i PUDER
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n a j s k u t e c z n i e j s z y  ś r o d e k  d o  r a c j o n a l n e j  
p i e l ę g n a c j i  t w a r z y .
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I  OPERY POZNAŃSKIEJ

W Teatrze W ielkim  w ystąpiła ostatnio w „H al
ce" Moniuszki u talentow ana śpiewaczka, Aniela 
Tomkiewiczówna, zdobywając sobie kreacją nie
szczęsnej H alki uznanie wszystkich miłośników 
artystycznego śpiewu. Już  po zeszłorocznym de- 
bjucie młoda śpiewaczka zwróciła na siebie uw a
gę swym w ybitnym  tem peram entem  scenicznym 
oraz piąknie rozw iniętym  głosem o wyjątkowo 
ładnej barwie. Obecnie głos jest jeszcze bardziej 
opracowany, brzm i pełniej i zyskał na w yrazisto
ści. Młodej artystce wróżą św ietną przyszłość, tem- 
bardziej, że posiada ona również wielki talent 
dram atyczny.

INKISZYNIOW 

HARRY BAUR
w  F I L M I E

„POTWÓR"
(Lateted’unhomme)

Rewelacją w świe
cie filmowym był w 
swoim czasie występ 
genjalnego aktora In- 
kiszyniowa w film ie 
„Burza nad A zją“.
Świetny ten ak to r jest 
z pochodzenia mongo- 
lem. K reacja jego w 
tym  film ie wywołała 
ogólny zachwyt. Od 
tego czasu nie widzie
liśm y tego aktora w 
żadnym poważnym o- 
brazie. W ystępow ał on 
wprawdzie w kilku fil
mach, były to jednak 
o b r a z y  przeważnie 
nieudane z winy scenarjusza,

Ostatnio dopiero we F rancji zrealizowano film, 
gdzie role główne powierzono: Inkiszyniowi i H a r
ry  Baurowi.

H a rry  Baur, jak  wiadomo, jest jednym  z n a j
lepszych aktorów  ekranu i tea tru  francuskiego, 
a wystąp jego w ostatnim  filmie, reżyserow anym  
przez Turzańskiego „Oczy Czarne" spotkał sią 
z ogólnem uznaniem prasy całego świata. Tym 
razem B aur i Inkiszyniow  w ystąpią w film ie o te
macie krym inalnym .

F ilm  „Potwór" (Człowiek zwierzą) zyskał w iel
kie uznanie k ry tyk i francuskiej, a niebawem za- 
w ądruje na nasze ekrany.

Główną rolą kobiecą kreuje w film ie tym  Giną 
Manes, znana ak to rka francuska.

Prem jery  tego niezwykłego obrazu oczekujemy 
z wielkiem zainteresowaniem. Re.

S c e n a  z  f i l m u  „ P o t w ó r “ 
( C z ło w ie k - Z w ie r z ę ) ,  w  k t ó 
r y m  ro le  g łó w n e  k r e u ją  I n 
k i s z y n io w  i  H a r r y  B a u r .

Fot. „PARLOFILM".
L f l S E G U E

'T h h is

R e b u s .
(Ułoż. i ry s . W. U staszew ski — W arsz . Kłuł) Szaradz .).

R ebus to ła tw y! K ażdy  chyba pow ie, że w treśc i k ry je  ludow e przysłow ie.

bedzie z b itw y  do b itw y  nieczu
ła  Ś m ierć cicha, 

tru d n o  docięć i zgadnąć ... A le 
jedno  wie sie, 

że w spom nien ie  te j zg rozy  bę
dzie dzlewlęć-dzleslęć*

Cóż z tego, że s to lica  je s t, ja k  
C zw ór-d ziesią te , 

n iepozorna  i b iedna, że k ra j  — 
bez k u l tu ry !  

T rzeba sp raw ę  u jm ow ać pod 
przem ocy kątem  

i d o jrzeć  w rękaw iczkach  u k ry 
te  p azu ry  

i k rzyczeć do L udzkości, póki 
g łosu w grdyce , 

że g w a łt ten  T e rtio  re łro -o c ta - 
vo #) non licet!

•) T rzec iem u  w spak-ósm em u.
(U w aga: R ozw iązan ie sz a ra 

dy sk ła d a  sie z 7 w yrazów  o 
początkow ych lite ra c h : T, n, w, 
a. r. i, p).

Za rozw iązan ie  pow yższych 
dwóch zadań , re d a k c ja  „Ś w ia
tów id a “ p rzeana cza

T R Z Y  N A G R O D Y.
P ierw sza  zł. 20.—, d ru g a  zł. 

10. trz e c ia  p re n u m e ra ta  m ie
sięczna „Ś w ia to w id a4* od 1—31 
s ty c z n ia  1035 r.

R ozw iązanie  należy  nad sy łać  
n a jp ó źn ie j do dn ia 30 g ru d n ia  
1935 w raz  załączonym  kuponem .

T r a f n e  r o z w i ą 
z a n i e  z a g a d e k  

z  N r .  4 8  n a d e s ł a l i :
P r o t e s t .

S z a ra d a  a k tu a ln a .
(Ułoż. „ K a s ta "  — W arsz . K lub  S zaradzistów ). 

J u ż  w ojna w yp łynęła  cztery  p lerw sze-d ru g ie , 
pleć M ars siód m e i d ru g ie  o tw o rzy ł skw apliw ie, 
A fry k ę  p rz e o ru ją c  śm iercionośnym  pług iem .
P rz y  różn icy  tech n ik i w cale  s ie  n ie  dziw ie, 
że raz-dw a A b isy n ja  w posoce i zgliszczach, 
gdy W łoch cyw ilizac ji p rzeszczepienie ziszcza.
Osiem -sześć jeszcze c ierp ień  i losu zasadzek
na tr zec ieg o -p ią teg o  Etjoj>ezyka czyha,
przez ja k ie  plerw sze-dzlew ieć i szóste prow adzić

W S Z Y S C Y  S P O R T O W C Y
CZYTAJĄ ILUSTROWANY KURYER SPORTOWY

RAZ DWA TRZY

J a n in a  M arkow ska, W arszaw a; S ta n is ła w  W alczyńsk i, Cza 
Mochowa; W a lerja  W a silew sk a , C zęstoch ow a  (z l. 21.—); Lola 
Z arem b in a , T o ru ń ; J a n in a  D obrow olska, T o ru ń ; W anda S.; 
„F ilek  z Baranowicz": W ładysław  K ła p u t. K rak ó w ; Zb.
Błock, K rak ó w ; „77", P o zn ań ; K. Podw ysocki, R em bertów ; 
Z y g m u n t K orzen iow ski, Z akopane; E dm und  K orzeniow ski, 
ków na, K rak ó w ; I re n a  Ju rezy k ó w n a , Ja w o rz n o ; F e lik s  W a- 
cb u isk i, Ja w o rz n o ; W alerjan  S ik o rsk i, T o ru ń ; W ładysław  
Rodowicz, W ilno ; B ron isław  M oraw ski, K atow ice; W itold 
Ooles, M o n a ste rzy sk a ; M arja  B aw orow ska, Sorocko; W łodzi
m ierz S za fra ń sk i, M urow ana G oślina ; S ta n is ła w a  Z aw orska, 
P oznań ; B ron isław a W ittów na, Poznań ; S tan is ław  Ł acheck i, 
P o zn ań ; W andzia  Z erbstów na, Zabikow o; N iki C zaban. P o 
znań ; A ntoni Ossowski, M iłosław ; S t. M akowska, W arszaw a;

M a rja  S tru b e l, W arszaw a; Czesław  B łażejew sk i, Z ąbk i; J a 
nusz R om an, W arszaw a; Z ygm unt T ie tz , W arszaw a; Józefa  
D rab ik , W arszaw a; M ieczysław  Lis, K rak ó w ; J a n in a  Czere- 
m etow a, Lwów; M a rja  O chońska, Żyw iec; W ładysław  O strów  
ski, Żyw iec; Z ofja  W alery siak , W arsz aw a; W ł. W ojtczakow a, 
O zorków ; J a n  N o rb e rt M aziarz , O zorków ; W. Nose, A n in ; 
J a n  G órsk i, W arsz aw a ; K. Ł ukasiew icz , B rzeżan y ; M ery  P i
w ow arczy k o w i, B o ry sła w ; Jó z efa  Ja m ro w a , B o ry sław ; K lub  
P racow ników  „G azo lin y ", B o ry sław ; E u g en ju sz  P rzy b y sz , 
W arszaw a; W ik to r L ew inson, B ia ły s to k ; inż. J .  G ilew iez, 
W arszaw a; J a n  B a d u ra , S zopien ice; „W iren e l" , W arszaw a; 
A polou ja  A skanasow a, P łock ; inż. Z y g m u n t S łow ikow ski, 
W arszaw a; W ładysław  Zioło, Z ie lonka ; J a n in a  Skrzypczaków - 
na, C eradz K ośc ie ln y ; M irosław  G ołębn iak , P oznań ; J e r z y  
Z ap iór, K raków ; M a rjan  Ja g u s iń sk i , K rak ó w ; W iw a B erbec- 
ka, W arszaw a; Jó z e f  U rban , T a rg a n ic a ; A n ton i P lsk u ra , A n 
drychów '; A n n a  L oeg lerow a, Lw ów ; Jó z e f K ónig , T o ru ń ; 
M arja L ew ick a , M on asterzysk a  (zl. I I .—); L. L udw ikiew i- 
czow na, Łódź; I re n a  K ieniew iezów na, B ereżne; N. K azim ierz  
K ozłow ski, W arszaw a; M arjan  P ią tk o w sk i, B ielsko ; Ew a 
Brzozow ska, W arszaw a; inż. T adeusz Nycz, Szelków  N ow y; 
M ieczysław  M ikulski, O ty n ja ; A lfre d a  Ś w itkow ska, Lwów; 
S tan is ław  W ojciechow ski, K rak ó w ; M ichalina  G ałczy ń sk a , 
K rzem ien iec ; A nton i K ucia , K rak ó w ; Follek  R a jm u n d , R y b 
n ik ; S tan isław ' F ilip ia k , P oznań ; Ja d w ig a  M ościcka, Broclio- 
szew ice; S tan is ław  N ow icki, P oznań ; W acław  T yb lew sk i, P o 
zn ań ; W an d a  Z akrzew ska, T o ru ń ; S ta n is ła w a  O lszew ska, T o
ru ń : W itold  M ajew sk i, W arszaw a (p ren u m era ta  m iesięczn a  
„Ś w ia tow id a"  od 1—Ul. I . 11136); Leopold Socha, Będzin; F r a n 
ciszek S taszak , B ędzin ; S ab ina P iechocka, Ś ro d a ; K az im ierz  
K ła p u t, W adow ice; ks. J a n  L ew ick i, P rz e m y śla n y ; A ntoni 
M ieczkow ski, W ilno ; Z. P ta sz y ń sk a , O św ięcim ; Nycz W ład y 
sław , P oznań ; Jó z e f  K ucznik , K atow ice; A rju sz  D roski, G ru 
dziądz; K azim ierz W ojciechow ski, W ie lu ń ; Teofil Sobecki, 
P oznań ; E u stach y  K idyba, W łodzim ierz.

N ag ro d y  o trzy m a li pp .: W a le r ja  W asilew ska, C zęstochow a 
(zt. 2(i.—), M a rja  L ew icka, M onasterzyska  (zł. 10.—), o raz  W i
told M ajew ski, W arszaw a (p re n u m e ra ta  m iesięczna „Ś w ia
tow ida" od 1—31. I. 1036).

N agrody  pieniężne red ak c ja  „Ś w ia to w id a" p rześle  nieba-

R o z  w i ą z a n i e  z  \ - r u  4 8 :
REBUS: Los teg o  n ie  lubi człow ieka,

k tó ry  sk a rży  się  c iąg le  i s ta le  n a rz e k a . 
SZARADA: Mija ro c zn ica  sp rzy siężen ia  l is to p a 

dow ego.
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